
Nr. 457. Rok VII. Lwów, Sobota 20 września 1902. Wydanie popołudniowe.
Ceny prenumeraty

We Lwowie: m ie s ię c z n ie  2 kor.,
za codzienną d w u k r o t n ą  dosta­
wę do domu dopłaca się 60 halerzy.
Z przesyłką poczt, w kraju i monarchii
miesięcz. 2 K. 20 h. \ z 2-krot. 3 K. — h. 
kwart. 6 K. 6 0  h. < wysyłką 9 K. — Ł. 
rocznie 2 6  K. 4 0  h. j pocstow. 3 g  K h

W Niemczech: m i e s i ę c z n i e  3 kor.
W innych państwach Związku po­
cztowego m i e s i ę c z n i e  4 korony.
Zmiana adresu pocztowego 40 hal.
Ptedakcya, Administracya, Drukarnia 
Lwów, ulica Chorążczyzny 17 —19.

w y c h o d z i 3 r a z y  d z ie n n ie

Ceny ogłoszeń
Ogłoszenia (inseraty) za 1 wlerrfk pe­
titowy lub jego miejsce 20 hal. 
Nadesłane za wiersz petitowy lub
jego miejsce 80 halerzy.
Nekrologia za wiersz petit. 60 hal. 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i t. p. wiadomości po 1 kor. za wiersz. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 hal., 
najmniej 60 halerzy. Wyrazy gruh- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych numerów
Nr. popołudn. 6 h. z przesyłką 8 h. 
Nr. poranny 4 h. z przesyłką 6 h.
Drobnych rękopisów nie zwraca się

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować do: E e d a k c y i  S ł o w a  P o l s k i e g o  we Lwowie. — Listy w sprawach prenumeraty i odbioru pisma, ogłoszenia* 
reklamacye uprasza się nadsyłać pod adresem: A d m i n i s t r a c y a  S ł o w a  P o l s k i e g o  we Lwowie. — Adres dla telegramów: S ł o w o  Lwów. — Nr. telefonu 541.

Wydawca: inż. WACŁAW WÓJLSKI.

Zaproszenie do przedpłaty
n a  „S ło w o  P o lsk ie 66

największe, najtańsze i niezawisłe pismo p o l s k i e . y

Przedpłata na „Słowo Polskie" wynosi w kor.:
iles. kwart rocz.

We Lwowie. . • . 2*— 6*— 24* ~
Z 2-krot. dostawą do domu 2*60 780 31*20
Z 1-krot. wysyłką pocztową 2*20 6 60 2 6  40
Z 2-krot wysyłką pocztową 2*70 8*— 32*—

Dla dogodnośoi naszych aboueutów zaprowa­
dziliśmy podczas sezonu kąpielowego

prenum eratę tygodniową
dla osób, bawiących w uzdrowiskach i miejscowościach 
kąpielowych. T y g o d n i o w a  prenumerata Słowa Pol- 

sldego wraz z przesyłką pocztową wynosi
65 halerzy, za granicą 75 h a le rz y .

(Prenumeratę tygodniową nadsyłać można w markach 
pocztowych). •

Wybory w Jaśle-Gorlicach.
Przy ostatnich wyborach do Sejmu w okręgu 

miast Jasło-Gorliee otrzymał mandat, dzięki krzy­
czącym nadużyciom p. Z. Jaworski. Nadużycia były 
tak widoczne, że Sejm musiałby wybór unieważnić, 
a tem samem przyznać mandat p. Wojciechowi Bie- 
chońskiemu, który właściwie miał większość głosów.

Tymczasem sprawę załatwiono w sposób polu­
bowny i nieformalny. Wdrożono wprawdzie śledztwo, 
ale w Sejmie protestu wyborców nie roztrząsano. 
P. Jaworski dostał awans w słżbie sądowej i man­
dat złożył. Władza zaś rozpisała nowe wybory.

Rzecz jasna, że wyborcy sami powinni byli po­
stawić kandydaturę p. Biechońskiego, który w rze­
czywistości był już poprzednio Wybrany. Nie uczynili 
jednak tego, nie spełnili swego obowiązku. Nie można 
się dziwić p. Biechońskiemu, że swej kandydatury 
nie zgłosił.

Akcyę przedwyborczą zaczęto dosyć późno. Ko­
mitet wyborczy miasta Jasia wydelegował ze swego 
ł°ca komitet ściślejszy, któremu polecił porozumieć się 
z komitetem gorlickim. Po długich naradach połą-
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R o k  1 8 0 9 .
P o w i e ś ć  h i s t o r y c z n a ,  

przez

Wacława Gąsiorowskiego.

(Ciąg dalszy).

Austryaooy generałowie nader zręcznie przychylali 
się do ustępstw w razie kapitulacyi, tłómacząc się, 
że właściwie wierzą głęboko, iż upadek bliski Na­
poleona zniewoli wojsko Księstwa do braterstwa 
z Austryą.

Polscy^ znów oficerowie objaśniali swoją goto­
wość zawarcia układu troską o losy pięknej stolicy, 
która W ostatnich dziesiątkach lat i tak już nazbyt 
dotkliwe poniosła szczerby od kul armatnich.

Od ogólnyoh omówień zwrócono się do szcze­
gółowych punktów. Austryaoy twarde stawiali wa­
runki .— Polacy żądali nietylko ustępstw, lecz i woj- 
skowyoh honorów. Co chwila ktoś zapalczywszy go­
rętsze rzucał słowo, oo chwila trzaskały złowrogo 
pałasze,^ a z óoz przeciwników padały skry... Widok 
rozmawiający oh w oddali wodzów wracał panowanie, 
znów pozorną harmonię budził, aby przy nowym wa­
runku jeszcze gwałtowniejszą wywołaó wrzawę. Gdy 
arcyksiążę i Poniatowski dali znak swoim świtom na 
rozjechanie się, Rautenstrauok i Brusoh mieli już wy­
pisane żądania stron, żądania nieomal niemożliwe do 
zadośćuczynienia, lecz będące juź osią mających na­
stąpić układów.

Po powrocie do Warszawy, Poniatowski wysłu­
chał raportu Rautenstrauoha i zwołał ściślejszą radę 
wojenną, sam nie wiele oo mówiąc i zgadzająo się ze 
zdaniem większości. Kapitulaoya była juź zdeoydo-

czone komitety ściślejsze sformułowały następujące 
warunki ugody.

Miasto Jasło zaproponowało. 1) Oba miasta
zobowiązują się solidarnie popierać przy wyborach 
wspólnego kandydata na posła do Sejmu kolejno w 
.tenW isób, że raz Jasło, drugi raz Gorlice kandy- 
datetyp^edstawia. 2) Kandydatem musi być wyborca 
z kuryi miast. 3) W razie gdyby które z tych miast 
nie znalazło odpowiedniego kandydata z kuryi miast, 
może przedstawić kandydata z innej kuryi, ale w ta ­
kim razie co do osoby tego kandydata osobna ugoda 
obu miast nastąpić musi. W razie niezgodzenia się 
na przedstawionego kandydata z innej kuryi, miasto, 
proponujące nie przyjętego kandydata, innego kandy­
data ma przedstawić.

Miasto Gorlice żądało ugody, której głównęf 
warunki brzm ią: 1) Kolejność w przedstawiani^
kandydata. 2) Kandydatom może być każdy upra^ 
wniony bez względu na kuryę wyborczą. 3) Ugoda 
ma być zawartą tylko na 2 kade.neye. 4) Przy te­
raźniejszych wyborach uzupełniających Gorlice mają 
prawo przedstawienia kandydata. Sformułowawszy 
w ten sposób swoje żądania komitety ściślejsze obu 
miast poddały obopólne projekty ugody swoim ko­
mitetom wyborczym obszerniejszym pod obrady. 
Chcąc zrobić ustępstwo Gorlicom pełny komitet wy­
borczy miasta Jasła  zgodził się na to, aby obecnie 
Gorlice kandydata przedstawiły, nie odstępując je­
dnakowoż od zasady, że kandydatem ma być wy­
borca z kuryi miast. Miasto GorJice na to się nie 
zgodziło, żądając zupełnej swobody w wyborze kan­
dydata, skutkiem czego rokowania się rozbiły.

Z tego rozdwojenia skorzystał kandydat kon­
serwatywny i rządowy, hr. Adam Skrzyński, którego 
poparło gorliwie starostwo w Gorlicach, a następnie 
w Jaśle, gdzie w ostatniej chwili adwokat dr. Bara­
nowski wystąpił jako Laadyaai, demokratyczny.

W takich warunkach rezultat wyborów nie 
mógł być wątpliwym. Skoro nie postawiono jedynej 
właściwej kandydatury p. Biechońskiego, któremu 
prawnie mandat się należał, zwycięstwo kandydata 
konserwatywnego było nawet względnie łatwem.

Ostatnie wybory są wymownym dowodem nie­
dojrzałości politycznej naszego mieszczaństwa i niedo- 
łęztwa stronnictwa lewicy sejmowej. Oddano niemal 
bez walki mandat konserwatyście, którego z mia­
stami i ich interesami nic nie łączy. Kandydatura 
dr. Baranowskiego miała raczej tylko znaczenie pro­
testu, który wprawdzie dosyć licznie poparli wybor­
cy jasielscy. Kto wie jednak, czy ich głosowanie jest

dowodem różnicy politycznej, czy tylko objawem an­
tagonizmu pomiędzy Jasłem i Gorlicami.

waną, leoz żądania Austryaków tak wygórowane, że 
ledwie słaba pozostawała nadzieja, czy uda się wy­
jednać pozwolenie wymarszu załogi do Saksonii dla 
połączenia się w następstwie z armią Napoleona. Naj­
silniej ucierający się podczas rozpraw generał Zają­
czek, tracił był nadzieję, aby aroyksiążę bodaj na 
ten warunek przystał... Ranny Fiszer głosem stłumio­
nym tłómaczył, że klęską było rozpoczynanie ukła­
dów, czego oczywistym dowodem zachwianie wiary 
we własne siły nawet tu, w radzie.

Dąbrowski, który był nie brał udziału w spot­
kaniu sztabów, a podczas rozpraw w milczeniu słu­
chał wywodów Rautenstrauoha i Zajączka — chmu­
rzył się coraz silniej. A  kiedy po wyczerpaniu dy- 
skusyi Rautenstrauch zwrócił się do Poniatowskiego 
z zapytaniem, gdzie mają się koóozyć ustępstwa na 
rzecz Austryi — Dąbrowski porwał się z za stola i 
zawołał surowo.

— Imó pan naczelnik sztabu zeohce najpierw 
mnie objaśnić, kto kogo zapraszał na rozmowy i kto 
chce się układać I?

— Wiadoma rzecz — Austryacy! Leoz nie im, 
ale nam zależy na tem...

— Zapozwoleniem!... Jeszoze nas taka despe- 
raoya nie ogarnia, abyśmy się dobrowolnie na sro- 
motę wystawiali 1 My dyktujemy warunki !... A je­
żeli odrzucą je, no to dość będzie czasu na odwoły­
wanie się do arcyksiąźęcej wspaniałomyślności! Chcą 
ustępstw? ! Zgoda na rozejm, na dobrowolne uznanie 
Warszawy za neutralną —. ale od wojska, amunioyj, 
urzędników, konstytuoyj —- wara im...

— Pięknie pan rzecz wyprowadził! — zauwa­
żył z przekąsem Zajączek — tylko szkoda, żeś nie 
słyszał oo mówił M ohr! Raszyn nie był przegraną, 
lecz oblicz, panie wojewodo, siły — jeszoze dwie ta ­
kie bitwy nierozstrzygnięte, a zabraknie nam wojska 
— Ferdynandowi zaś starczy żołnierza na oponowa-

Ludwik Kossuth.
Wiedeń, 18 września.

(A.) Od 1851 r. do 1860 główno-komeuderu- 
jącym wojskami austryackiemi na Węgrzech był 
arcyksiążę Albrecht. Rządy cywilne i wojskowe 
składały się na to, by z duszy Madziara wywabić, 
niby plamę, myśl wszelką o konstytucyi węgierskiej,
0 samodzielności narodowej, może nawet o istnieniu 
narodowem. W takiej epoce surowych kar za lada 
drobnostkę dnia pewnego arcyksiążę Albrecht jechał, 
z Szegedynu do jakiejś miejscowości pobliskiej wy­
najętym powozem. Woźnicą był Madziar czystej 
krwi o śniadej twarzy, o wystających kościach poli­
czkowych, o wąsiku czarnym, kolczatym niby druty, 
zlepionym pomadą. Jechał z fantazyą, do której 
zdolny tylko Mazur albo Madziar.

— Dobrze powozisz, mój synu — odezwał się 
z uznaniem arcyksiążę.

— Ech! — odparł Madziar dobrodusznie — 
to jeszcze nic w porównaniu, jak to ja woziłem 
naszego dobrego ojca Kossutha.

To zdarzenie maluje, jak głęboko w masy lu­
dności madziarskiej przedarła się świadomość o oso­
bie i czynach Kossutha. Ta świadomość pozostała 
po dzień dzisiejszy, przejawiając się niejednokrotnie 
w sposób rozrzewniająco naiwny. W Izbie posel­
skiej zasiada niejaki Pichler, do niedawna podrzędny 
reporterzyna dzienników budapeszteńskich, którego 
chłopi madziarscy entuzyastycznie obdarzyli manda­
tem dlatego, że w mowach kandydackich opowiadał, 
jako jemu, Pichlerowi, wielki Kossuth przed śmier­
cią powiedział: „Słuchajno, Pichler, czuwaj ty mi
nad Węgrami 1“

Czem Kossuth zdobył sobie tak wielką miłość
1 tak wielką powagę wśród rodaków? Odpowiedzieć 
na to pytanie nie łatwo I Kossuth był wielkim mówcą; 
umiał on pociągać, rozpalać, jednać nawet obojętnych, 
nawet niechętnych. Władał też dzielnie piórem, choć 
jego artykuły są raczej spisanemi oracyami, niż do­
wodami kunsztu publicystycznego.

Posiadał genialny zmysł organizacyjny i admi­
nistracyjny, energię, umiejętność zrozumienia danej 
sytuacyi politycznej, czy finansowej. Ale wszystko 
to jeszcze nie objaśnia dokładnie wielkości stanowi­
ska, jakie Kossuth zajął wśród Madziarów.

nie kraju!... Do Saksonii — tylko do Saksonii a 
stamtąd do oesarza, przy jego boku stanąć i z nim 
tu powrócić I !

— N igdy! — huknął gorąco Dąbrowski. — Tu 
stać murem, tu raczej ledz niż ustąpić!

— Sam przecież, panie, generale doradzałeś opu­
szczenie Warszawy! — utracił oschle Rautenstrauch.

— I  przy tem trwam ! Bo wy widzicie Warsza­
wę a ja  ziemię naszą! Miasto nie zginie ! Nieprzyja­
ciel, aby je w karbach utrzymać — musi pozostawić 
mocną załogę — więc się osłabi — a my na drugą 
stronę Wisły ! — rozdzielamy się, roztwieramy zaciągi 
a przedewszystkiem, wchodzimy do Galicyi. Austryak 
będzie nam dyktował prawa w Warszawie a my jemu 
w Sandomierzu, w Zamościu, w Krakowie i Lwowie! 
My będziemy róść w rekruta — on musi ginąć, wy­
czerpywać się !... Rozprawa stanowczo nam korzyści 
nie przyniesie —1 bo z młodym żołnierzem nie do­
trzymamy placu I — Rozprószymy siebie ale i jego !...

— Plan piękny — przerwał Zajączek — lecz 
jakże, mośei wojewodo, wybrniemy z układów. Brusoh
i Mohr nie bici w ciemię ! Oni także mają swoje 
punkta a nadto z odezwań ich łaono było wywnio­
skować, że są przeciwni każdemu ustępstwu.,, że to 
arcyksiążę sam skłania się do rozejmu!

— Jest mi to obojętnem! Oni zaczęli a waszą 
rzeozą panowie przekonać ich, że lepiej dla nich na­
sze warunki przyjąć!...

— Ja bym się tego nie podjął! — bąknął 
Rautenstrauch.

— Więc mnie pozwólcie! — przerwał z ogniem 
Dąbrowski. — Jeno zaniechajcie myśli o opuszczeniu 
kraju — bo, do czarta, czas najwyższy pokazać, że 
nie tylko zaprzysięgać się potrafimy, nie tylko żale 
nasze po świeoie obnosić ale i tu ledz pokotem! 
A i to jeszoze mieć na uwadze powinniśmy, że jeżeli 
kartaoz któremu z nas piersi pruć będzie, jeżeli go
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Owo zjawisko można zrozumieć tylko wtedy, 
jeżeli uprzytomnimy sobie, że człowiek, obdarzony 
takimi przymiotami ducha, jak Kossuth, przyszedł 
w samą porę, by Madziarowi, żyjącemu w formach 
średniowiecznych bytu politycznego i ekonomicznego, 
ukazać w wymowie płomiennej ideał państwowego 
i społecznego przeobrażenia; by Madziarowi, zagro­
żonemu przez niemczyznę z zewnątrz i wewnątrz, 
pokazać sposób zasłonięcia się przed germanizacyą.

Ironia dziejowa sprawiła, że tym człowiekiem 
który najlepiej przemówił do duszy madziarskiej,
b y ł   Słowak. Kossuth należał do drobnej, zma-
dziaryzowanej, protestanckiej szlachty słowackiej. 
Poszedł drogą, którą chadzała pod owe czasy cała 
szlachta słowacka, został palestrantem. Już mając 
lat 22, prowadził interesy prawne i majątkowe bo­
gatych obywateli, przemawiał na zgromadzeniach 
komitatowych. W 1831 roku przeniósł się do Pesztu, 
ponieważ tam widział większe pole do zaspokojenia 
swej ambicyi.

W 1832 r. zjawił się na Sejmie w Preszburgu 
jako „delegat absentowy“, t. j. zastępca magnata, 
który z lenistwa, czy skutkiem choroby nie stawił 
się na Sejm osobiście. Wtedy odrazu zwrócił na sie­
bie uwagę wymową, stanowiskiem opozyeyjnem, pro­
gramem żądań, jakie Madziarowie, jego zdaniem, 
powinni postawić ministrom wiedeńskim. Wydawał 
też gazetę w stu odpisach ręcznych — celem omi­
nięcia cenzury — zawierającą sprawozdania z po­
siedzeń sejmowych.

Po powrocie do Pesztu zaczął Kossuth wyda­
wać podobną gazetę, obejmującą sprawozdania z po­
siedzeń kongregacyj komitatowych. Była to genialna 
myśl polityczna. Dzięki owej gazecie Kossuth cen­
tralizował życie polityczne, pulsujące w owych ma­
łych, powiatowych parlamentach, ułatwiał tym osta­
tnim wzajemne porozumienie, zaznajamiał ogół z tem 
wszystkiem, co w Owej działalności komitatów za­
sługiwało na uwagę.

Dlatego też owa gazetka pisana stała się rzą­
dowi Metternicha niewygodną. Uwięziono Kossutha 
1837 r. w Budzie, 2 lata trzymano w więzieniu 
śledczem, poczem skazano na cztery lata więzienia. 
Amuestya z 1840 r. przywróciła mu wolność.

Po wyjściu z więzienia założył dziennik druko­
wany Pesłi Hirlap, pierwszy nowoczesny dziennik 
madziarski. Śmiałość, z jaką krytykował życie i oso- 
Dy publiczne na Węgrzech, energia, z jaką kreślił 
narodowi potrzebę i drogi rozwoju — wszystko to 
dziennikowi i redaktorowi zyskało niesłychaną popu­
larność.

Ale w 1844 r. Kossuth przyszedł do przeko­
nania, że żywe słowo działa na masy lepiej, niż 
drukowane. Złożył redakcyę i został wędrowuym 
agitatorem. Zakładał stowarzyszenia patryotyczne, 
Kasy oszczędności, zwoływał zgromadzenia. A wszę­
dzie przemawiał, ucząc Madziarów, jak mają bronić 
swoich praw i w jaki sposób zabezpieczyć powinni 
sobie przyszłość.

W 1847 r., wybrany posłem sejmowym przez 
komitat peszteński, staje na czele opozycyi. A w opo- 
zycyi — z wyjątkiem staro-zachowawców — stał 
wówczas cały naród madziarski.

Jego działalność rewolucyjna była próbą, by 
z orężem w ręku zapewnić Madziarom podstawy 
bytu niezawisłego, podstawy, bez których żadnemu 
narodowi niepodobna rozwijać się prawidłowo i w ca­
łej pełni. To, czego nie zdołał uzyskać Kossuth na 
polu walki w 1848 i 1849. wymusili potem Deak

i Andrassy na Austryi w chwili wielkich kłopotów 
państwowych. Ale nigdy nie zdołaliby wymusić, gdy­
by Kossuth nie zagrał krwawej przygrywki przed 
laty ośmnastu.

Charakter Kossutha pisarze wiedeńscy potem 
usiłowali spotwarzyć. Nie trzeba szerzej rozwodzić 
się nad intencyami kaluraniatorów. Kto tak skromnie 
żył na wygnaniu, jak Kossuth, kto w olał' utrzymy­
wać się z lekcyj i z artykułów dziennikarskich, niż 
brać peusye od dworów zagranicznych, kto konse­
kwentnie odrzucał propozycye, robione mu z Wie­
dnia, ten dowiódł, że słowa nie były mu pustym 
dźwiękiem, że wierzył w to, co głosił, że wolał cier­
pieć, niż się sprzeniewierzyć ideałom, które uznawał 
za jedynie prawdziwe.

Był charakterem!

A k tu a ln a  s p ra w a .
W interesującej i pożytecznej dyskusyi przepro­

wadzonej w łamach Słowa Polskiego nad kwestyą 
z a ł o ż e n i a  n o w e g o  b a n k u  (przemysłowego), 
znajduje się jeszcze brak jednego motywn, który na 
dziś powstanie nietylko takiej, ale każdej wogółe 
insytucyi zarobkowej czyni uiemożebnem lub też w wy­
sokim stopniu trudnem.

Leży on w tem, iż porządek prawny odnośnie 
do administracyi instytueyj finansowych w ostatnich 
czasach okazał się niedostatecznym, wskutek czego 
b e z p i e c z e ń s t w o  k a p i t a ł u  w t y c h ż e  
l o k o w a n e g o  — z m a l a ł o .

Dowody na to twierdzenie znajdujemy zarówno 
w kraju „der Gottesfurcht und frommen Sitte11 — 
jakoteż niestety i u nas.

A w tem nieszczęście i źródło najfatalniejszych 
skntków.

Gdzie bowiem kwitnie bezkarność, tam panuje 
nadużycie, a przepada bezpieczeństwo.

Znam osoby względnie bardzo małe, które się 
chełpią tem, iż swymi wpływami zatuszować umieją 
nadużycia i rzeczywisty wpływ mają na przebieg 
śledztw sądowych.

Inne w dzień biały popełniają nadużycia pod 
okiem władz administracyjnych i sądowych, korzy­
stając jużto z osobistych swych wpływów, jużto 
n i e d o s t a t e c z n o ś c i  u s t a w  o d o z o r z e  p a ń ­
s t w o w y m  i s p o ł e c z n y m  n a d  i n s t y t u -  
e y a m i  f i n a n s o w e m i .

W ten sposób może się zdarzyć, że np. insty- 
tucya zrujnowaną zostanie tem, iż jej syndyk spisał 
ze stronami kontrakty dziurawe, których egzekucya 
okazała się niemożebną, albo też świadomie nie do­
pełnił potrzebnych operacyj prawnych — w ten spo­
sób uszło, iż dyrektor instytucyi, obciążony znaczne- 
mi pożyczkami w tejże, przy tej likwidacyi otrzy­
mał w podarunku -wyżej połowę długu ; inny znów, 
przyciśnięty o spłatę podobnego długu, zapewnia 
uroczyście, iż dług ten zabezpieczył hipotecznie, i 
że stąd instytucya nie poniesie szkody — jak gdy­
by nie było już to samo szkodą ogromną instytucyi, 
iż wogóie dopuszczalne, by członek zarządu był za­
razem dłużnikiem itp.

W ten sposób też także inna instytucya potra­
fiła bezkarnie przez szereg lat ogłaszać fałszywe 
bilanse i wypłacać fikcyjne dywidendy — a gdy lu­
dzie, wierzący w morąlną wartość zarządu i nazwisk, 
podpisujących akcye, kupiwszy je skarżą się potem 
na straty, to słyszą morał, iż lokata kapitału w ak-

cyach jest spekulacyą, w której można i stracić, 
przyczem jednak jakoś gubi się aksyomat, że współ­
udział akcyonaryusza w ryzyku przedsiębiorstwa daje 
mu wszelkie prawo cywilnego i karnego regresu, 
gdy zarząd ponosi winę np. takich nadużyć, jak gra 
giełdowa funduszami towarzystwa na korzyść osób 
trzecich itp.

Punktem kulminacyjnym chyba nieporządku, 
nadużycia i lekceważenia prawa i moralności publi­
cznej są zuaue wszystkim procedery odbywające się 
przed okiem władz i społeczeństwa w likwidacyi pe­
wnej instytucyi.

Nielegalności przy wyborze likwidatorów, więc 
nielegalne dzierżenie władzy; nadużycie tejże wła­
dzy w odmowie zwoływania zgromadzeń, żądanych 
statutowo przez zaniepokojonych akcyonaryuszów; 
najrozmaitsze  ̂ niesłychane inanipulaeye z aktywami 
likwidacyjneini, jak nabycie terenów naftowych przez 
rodzinę likwidatora za jedną dziesiątą wartości — 
niesłychany stąd deficyt, rujnujący akcyonaryuszów 
na korzyść beati possidentis, a równocześnie odmowa 
akcyonaryuszom wglądu w rachunki, bilanse, oraz 
zamknięcie im przed nosem walnego zgromadzenia, 
celem odbycia go w takiej porze roku, kiedy akcyo­
naryusze nie mogą przyjechać i odbyć kontroli — 
to wszystko z całym szeregiem gorszących epizo­
dów, jak wzajemne obrzucanie się kryminalnymi za­
rzutami pomiędzy likwidatorami a dawnym zarządem, 
wynoszenie stołków z pod akcyonaryuszów, by ich 
zmusić do opuszczenia sali i t. d... Oto szkic budu­
jącego obrazu, znanego aż nadto publiczności z ob­
szernych sprawozdań dziennikarskich współczesnych. 
A obraz ten roztacza się przed okiem władzy, ma­
jącej odpowiadać za bezpieczeństwo mienia obywa­
teli państwa...

Władza administracyjna czy policyjna utrzy­
muje niby k o m i s a r z a  swego w instytucyach i 
dbać powinna przynajmniej o w y k o n a n i e  s t a ­
t u t u ,  stanowiącego przecież prawną podstawę bytu 
instytucyi. Gdy jednak akcyonaryusze udadzą się do 
niej ze skargą o nadużycie lub obchodzenie tegoż 
statutu przez dyrekcyę — to władza ta umywa ręce 
lub wprost staje po stronie burzycieli porządku sta­
tutowego przeciw pokrzywdzonym... a gdy ci upro­
szą kogo, by ich krzywdę podniósł przed reprezen- 
tacyą kraju — wtenczas jeszcze osoby, którym po­
rządek społeczny powinien leżeć na sercu — uży­
wają całej swej rutyny parlamentarnej na to, by dy­
skusyi takiej nie dopuścić...

To nie ogólnik — to fakty — i to świeże...
W ten to sposób najubożsi akcyonaryusze b. 

banku kredytowego zmuszeni zostali do pozbycia się 
swych akcyj sprytnym spekulantom za 25 proc. 
wpłaconej kwoty, skoro się przekonali, iż niema dla 
nich sprawiedliwości i niema iustaucyi, któraby po­
wstrzymała rozdrapanie masy likwidacyjnej, której 
objekta, jak tereny naftowe (dziś już w posiadaniu 
likwidatora),.były wskazywane jako zabezpieczenie 
kapitału akcyjnego.

Że takie fakta w ogóle możebne, a co gorsza, 
tolerowane i jakby protegowane przez osoby wpły­
wowe — o to  c h o r o b a  s p o ł e c z n a , k t ó r a  t a ­
mu j e  c a ł y  r o z w ó j  e k o n o m i c z n y  k r a j u .

Dla tego też, jak długo tak będzie, a specyal- 
nie jak długo s t a t u t a  i n s t y t u e y j  f i n a n s o ­
w y c h  b ę d ą  i s t n i a ł y  t y l k o  na  p a p i e r z e ,  a 
k o n t r o l a  i c h  w y k o n a n i a  o d j ę t ą  b ę d z i e
a k c y o n a r y u s z o m  a z a n i e d b a n ą  p r z e z  
w ł a d z ę  tak długo — zarówno byt istniejących

kula powali albo li nieprzyjaciel otoczy i żywcem 
brać zechce, to finis będzie dla tego jedynie kogo 
taki los spotka! Przegrana bitwa, raniony generał 
to jeszcze nie zagłada ! O losach narodu stanowi 
Bóg — nie człowiek!... Jam na własne uszy słyszał, 
jako przed laty kilkunastu pole bitewne obwołanem 
zostało mogiłą naszą — a patrzcież jako jesteśmy — 
a i po nas będą tacy, którzy będą! Nie wolno nam 
ognisk odbiegać, nie wolno pod Bonapartowe chronić 
się skrzydła dopokąd mamy pułki, mamy sztandary!... 
Prowadzić mamyź do tego, żeby powiedziano, iż bra­
knie nam nawet mocy do spełnienia powinności żoł­
nierzy ! ? Więc Gayard i Godebski będą ostatnimi pra­
wymi synami ziemi! ?

Dąbrowski umilkł. Generałowie pochylili głowy 
i jakby ciężar słów dowódcy legionów ugiął im 
harde karki. Poniatowski tarł czoło niespokojnie, 
czekając może na opozycyę. Jeden Fiszer wyciągnął 
rękę do Dąbrowskiego.

— Z tobą generale — zawsze z tobą!...
— Więc może pan wojewoda doprowadziłby 

układy do końca! — ozwał się zimno Rauten- 
strauch.

— Niech on — dajmy jemu! — podchwycił ży­
wo Poniatowski — chociaż według mnie... plan ten 
jest straszny... okrutny! Żaden z was, panowie, nie 
myśli, na co się szykujemy...

— Innego^ wyjścia nie ma! — zakonkludował 
Pelletier.

— Boję się ludu! — szepnął Poniatowski.
— Tymczasem tu obawiać się tylko należy hi- 

storyi! — poprawił Dąbrowski.
Rautenstrauch wręczył Dąbrowskiemu papiery,

zawierające przedwstępne zapiski do konwencyi. Na­
rady zostały ukończone. Dąbrowski miał nazajutrz 
rano decydować, sam ze sztabem austryackim wszyst­
kie szczegóły ugodzić.

Zajączek, Rautenstrauch a po części i Poniatow­
ski radzi byli z tego, że ten ciężar spadł im z głowy, 
radzi byli, że podjął go się właśnie Dąbrowski. Pra­
wda, że byli z nim w zgodzie, że przyznawali mu 
wysokie zalety, atoli zadufanie Dąbrowskiego, jego 
pełne ognia a gorżkioh wyrzutów przemówienia, dra­
żniły ich. Nikt ze światlejszych generałów nie wątpił 
o planie Dąbrowskiego, lecz każdy bał • się go, bał 
dla Warszawy, dla ludu, dla zarzutów zdrady; każdy 
chętniej przystałby na stoczenie na wałach beznadziej­
nej bitwy a potem na przymusowy odwrót, niż na 
dobrowolną kapitulacyę. Dobrze więc, że odpowie­
dzialność za nią spadała przynajmniej na Dąbrów' 
skiego!...

Znów noc nadeszła — tym razem już tylko 
pełna hałaśliwych wybuchów... wesela. Po pierwszej 
panice — nastąpiło raptowne uspokojenie. Nieprzy­
jaciel stojący pod murami Warszawy — nie dawał 
się we znaki, — służba na wałach stała się mono­
tonną, — gwardziści, po doprowadzeniu do ładu la­
zaretów nie wiele mieli do czynienia, rodziny pole­
głych przeszły pierwszy żal — czas już rozpoczynał 
swoją pracę zapomnienia. Nadto tam, w górze, skąd 
wyjść miały zarządzenia o przygotowywaniu broni, 
amunicyi, odzieży, prowiantów, musztrowaniu ocho­
tnika — także osłabła energia i zapał. Opuszczono 
ręce już i u steru i czekano wypadków.

W obozach pod okopami pojawiły się baryłki 
z miodem i piwem — pieczołowite żony, siostry i ma­

tki nietylko nawiedzały żołnierzy i pamiętały o ich 
zaprowiantowaniu, lecz już i znosić zaczęły całe za­
stawy, całe gotowalnie. Pod namiotami ukazały się 
puchowe poduszki, klimki, ciepłe kołdry i kobier- 
czyki.

Imć pan Józef Krasiński z Piotrem Łubień­
skim, Sawickim i Rokickim ledwie, że upilnować 
zdołali gwardzistów narodowych, aby na wartę nie 
zaciągali się bez butów...

Równocześnie i słuchf ,  wędrujące po mieście 
nabrały otuchy i pewności siebie. Opowiadano sobie 
z zapałem, jako Austryak wziąwszy po skórze z rozej- 
mem się naprasza a nawet sam arcyksiążę księcia 
ministra wojny obliguje i zaklina na dawne przyja- 
eielstwo, by mu odejść do domu pozwolił. Słuchy te 
równie szybko się rozbiegły jak i te, co niedawno 
jeszcze tak niespodziewany lęk obudziły. Pod arse­
nałem zapowiedziano rozdawanie broni i ustawiono 
stoły dla zapisać się chcących ochotników. Zgłaszali 
się niby chętni, lecz do północy i czwartej części 
nagotowanej broni nie rozebrano.

Ranek dnia następnego zeszedł cicho. Na uli­
cach nawet oficerskich mundurów nie było widać. 
Milczenie głębokie zalegało i koszary i sztabowe 
kwatery i mieszczańskie domy i wielkopańskie pałace. 
Około południa na Krakowskiem Przedmieściu uka­
zał się generał Dąbrowski. Jechał samotrzeć ze 
Szczanieckim na Zamek. Na powitanie generała ohy- 
i ’ły się głowy — lecz Dąbrowski prawie, że na po­
zdrowienia nie odpowiadał. U  podjazdu pałacu „pod 
blachą“ zeskoczył z konia i kazał się księciu mini­
strowi meldować.

(C. d. n.)

Takie same sucharki kuracyjne, jakie 
się dostaje na „Alte Wiese“ w Karls­
badzie, wypieka piekarnia hygieniczna

Marcina Czyżeka
we LWOWIE. 8660
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Przewodniczący, powitawszy zgromadzenie sło- 
n : „Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus",

• • Ayił o potrzebie częstszego zgromadzania się 
mirów polskich, a to w celu omówienia potrzeb 

ości polskiej tak pod względem ekonomicznym, 
naukowym i politycznym. Kończąc swoje prze- 
enie postawił p. przewodniczący wniosek: 
Włościanie polscy zebrani na zgromadzeniu 
15 sierpnia 1902 r. w Trembowli, oddajemy 

rozwagę właścicieli większych posiadłości ziem- 
i wniosek, czyby tak jak i my nie uznali za sto* 

ae w razie wydzierżawienia swych dóbr, wydzier- 
,wiać je spółkom rolników.

Przemawiali w tej sprawie pp. Tomasz Sińkow- 
ski z Trembowli, Zabirka Antoni i Piotr Kołodziej- 
ezuk z Kro winki, Józef Szuba z Nowego Tyczyna, 
Tomasz Gomulnicki z Trembowli, Antoni Krzewski 
. Piebanówki i Władysław Gomułkiewicz z Budza- 

a — popierając wniosek, który po wyczerpują­
ca objaśnieniu przez p. Jankowskiego jednogłośnie 
wyjęto.

Następnie przemawiał wieśniak, p. Mikołaj Ma­
gowski z Piebanówki o ' w ł o ś c i a c h  r e n t o w y c h  
uczynił następujący wniosek:

Wyrażamy życzenie, aby ustawa o włościach 
'cntowycli korzystnie dla ludu zreformowana, jak 
aj szybciej weszła w życie, przyczem przy rozparce- 
owywaniu gruntów, pochodzących z rąk polskich, 
ylościanie polscy wschodniej Gaiicyi mają być uwzglę­
dniani na pierwszem miejscu.

Rzecz objaśnia p. Jankowski, poczem wniosek 
jednogłośnie przyjęto.

Następnie przemawiał wieśniak p. Markiewicz 
Marcin z Bodzanowa o potrzebie nauki, gdyż tę ko­
niecznie posiadać trzeba, ażeby polepszyć naszą dolę 

, i podał wniosek:
Prosimy Towarzystwo Szkoły ludowej, by po 

Wsiach zakładało dla nas c z y t e l n i e ,  przy któ­
rych mielibyśmy katolickie sklepiki, Kasy oszczędno­
ści i pożyczkowe, Kółka rolnicze, przez które sprze­
dawalibyśmy wszelkie towary bez pośredników tar- 
rowych, nabywali lepsze rasy bydła i zakładali kur- 

:i zarodowe, celem rozpowszechnienia lepszych ga­
ików drobiu.

Zabierali w tej sprawie głos pp. Antoni Ża­
ka z Kro winki i Władysław Gomułkiewicz z Bu- 
nowa gorąco popierając wniosek, będący bardzo 
czasie szczególnie co do czytelń, za pomocą 

órycli nastąpiłoby należyte uświadomienie ludu 
Iskiego pod względem narodowo-patryotycznyra, a 
stępnie wniosek jednogłośnie przyjęto.

Potem domagał się p. Szczepan Muszyński 
Łoszniowa, ażeby w szkołach miejskich więcej 

czono po polsku, ażeby nauczyciele uczyli religii 
ani, gdzie niema księdza i ażeby w ostatnich dwóch 

latach nauki w szkołach ludowych uczono nieobowiąz­
kowo języka niemieckiego, a następnie uczynił 
wniosek :

W s p r a w i e  o ś w i a t y  domagamy się, aby 
szkołach wiejskich: a) uczono więcej języka pol- 

dego; b) zebrani wyrażają najserdeczniejsze po- 
■iękowanie najprz. ks. arcybiskupowi, za ojcowskie 
■.opiekowanie się udzielaniem nauki religii w szko- 
mh przez pozwolenie udzielania tej nauki nauczy- 
•elom świeckim i ustanowionych katechistów; c) aby 

dwu ostatnich latach nauki wprowadzono nadobo- 
■zkowo naukę języka niemiebkicgo.

Zabierali głos: Ks. dziekan Korzeniowski, obja- 
■ i potrzebę uczenia .nauki religi przez t. z. kate- 
jtów i wydane w tej sprawie zarządzenie przez 

arcybiskupa oraz pp. Jan Marcinów i Michał 
ossowski przeciw uczeniu języka niemieckiego — 

-oczom pierwszą i drugą część wniosku przyjęto,
■ A, trzecią część odnoszącą się do'języka niemiec- 
iego odroczono" do następnego zebrania.

Następnie przemawia p. Bronisław Kossowski, 
Tszczanin z Trembowli o p o t r z e b i e  b u d o w a -  

i d o m ó w  B o ż y c h  i i n t e r n a t ó w  dla zdol;- 
;h lecz biednych synów rolników i stawia wniosek: 

„Wszelkie dążenia do polepszenia naszego by- 
są bezskuteczne, jeżeli Pan Bóg nam nie dopo- 

T. Dlatego też my postanawiamy wspierać się 
ijemnie w budowie domów Bożych, a w Trembo- 
wybudować internat czyli bursę pod nazwą: „Dom 
;:owo-wychowawczy imienia Bartosza Głowaekie- 
dla synów włościan polskich".

Do głosu zapisał się ks. dziekan Korzeniowski 
-podniósł, że z funduszu duchownych można otrzy- 
ywać subwenoyę na budowę kościołów. Wniosek 
cżyjęto.

Dalej przemawia p. Emil Munlc, mieszczanin 
Trembowli, o s t a n o w i s k u  wł  o ś c i an p o 1 s k i c li 

i stawia wniosek: „Jak wiemy, ustawi znie nas na­
zywają, ruskimi radykałami. Otóż, co się tyczy na­
szego stanowiska narodowego, to jak najusilniej pro­
testujemy przeciwko wszelkim zakusom ruskiego 
społoezeństwa i ruskiej prasy, która nas ustawicznie 
nazywa „korinnymi Rusinami'5 łacińskiego obrządku. 
Na wszelkie takie zakusy oświadczamy stanowczo, 
że Rusinami nie jesteśmy — tylko Polakami i mia­
na tego jakoteż wiary naszej nigdy wstydzić się nie 
będziemy. To zaś, że żyjąc od najdawniejszych cza- 
6w w zgodzie i miłości wspólnie z Rusinami i że 
' nimi mówić po rusku jesteśm y zmuszeni — Rusi 
uni nas wcale jeszcze nie czyni. Mówić po polsku 
niemy i mowy tej też używamy, a jak długo ko- 
Oł nasz św. posiadamy i jak długo nam wiary 
zej nikt nie wydrze, tak długo na zawsze Pola­

kami pozostaniemy, chociaż w zgodzie i miłości 
z braćmi naszymi Rusinami nadal żyć pragniemy.

Głos zabierają p. Michalski i p. Jankowski 
wzywając, aby się nie wstydzić swej rodzinnej mo­
wy dla dobra własnego i dobra swojej duszy.

Następnie zebranie wniosek jednogłośnie przyjęło.
Daloj p. Marcinów czyni wniosek, ażeby wy* 

brać komitet włościan polskich powiatu trembowel- 
skiego, któryby zajął się zwoływaniem zgromadzeń 
w różnych miejscowościach. Wniosek przyjęto i wy­
brano komitet z 24 członków.

Szczere uznanie należy się inieyatorom tego 
wiecu za szczęśliwą myśl i pomyślne jej przeprowa­
dzenie. „Trudny początek" przebyty, lecz potrzeba 
wytrwałości i dalszej pracy wybranego komitetu aby 
cel został w całości osiągnięty. A ważnego zadania 
podjęli się inipyatorowie wiecu i wielką zdobędą so­
bie zasługę, jeżeli wytrwają i to co przedsięwzięli 
do końca doprowadzą. Powiat trembowolski posiada 
bowiem gęstą ludność polską, która stanowi więcej 
niż 1 / 3  część ogółu ludności w powiecie. Przez wie­
kowe zaniedbanie ludność ta coraz więcej poczęła 
w potocznych stosunkach używać języka ruskiego, 
jakkolwiek językiem polskim dobrze włada i posłu­
guje się nim osobliwie w stosunkach z oświeceńszc- 
mi warstwami.

Nic dziwnego, że zgnuśnienie i zobojętnienie 
narodowe, w jakiem do niedawna przynajmniej żyły 
te oświeceńsze warstwy polskiej ludności w powie­
cie, niekorzystnie oddziaływało na świadomość na­
rodową włościan i mieszczan tamtejszych. Przecho­
wało się u niej jednak przywiązanie do swej wiary 
i obrządku, poczucie swego odrębnego pochodzenia, 
przechowały się także tradycye polskie, zwłaszcza 
wśród licznej w tym powiecie szlachty zaściankowej. 
Na tym — ale tylko na tym — gruncie budując, 
można w stosunkowo krótkim czasie polskich wło­
ścian i mieszczan pod względem obywatelskin* i na­
rodowym uświadomić, dźwignąć i związać ściśle z 
resztą społeczeństwa polskiego. Że dokonać tego 
można, dowiódł ś. p. ks. Lic, proboszcz w miastecz­
ku Janowie, w powiecie trembowelskim, niedawno 
zmarły.

On sam, bez pomocy, swoją energią, pracą i 
wytrwałością potrafił tamtejszych mieszczam, rolni­
ków i rzemieślników, nietylko dźwignąć materyalnio 
i moralnie, ale uczynić z nich dobrych Polaków, uży­
wających w domu i za domem języka swojego, w 
miejsce rozpowszechnionego przedtem języka ruskiego. 
To też mimo surowości postępowania, zdobył sobie 
takie uznanie u swych parafian, że kiedy umarł, nic 
minął prawie żaden tydzień przez kilka pierwszych 
miesięcy, iżby ktoś z włościan nie przyniósł po ci­
chu ofiary na mszę św. za duszę zacnego ^.dzielne­
go kapłana.

O ileż łatwiejszą i skuteczniejszą będzie praca 
poparta ogólnym w powiecie ruchem narodowym, -po­
parta także napaściami wrogo nam usposobionych 
partyj ruskich, któro tylko do rozbudzenia i wzmoc­
nienia świadomości narodowej u polskiej ludności 
mogą się przyczynić. Z pomocą wieców, Kółek rol­
niczych, Spółek i Czytelń należy tę ludność organi­
zować, skupiać i dźwigać, a w pracy tej powinni 
działacze miejscowi doznawać poparcia i pomocy 
czynnej od całego społeczeństwa. Powiat trembowel- 
ski może bowiem także oddziałać na rozbudzenie i 
rozszerzenie podobnego ruchu na całem naszem Po­
dolu. Tylko żwawo i wytrwale naprzód — ale zaw­
sze na narodowym a nie kastowym gruncie 1

M A Ł Y  F E J L E T O Ń .

T  T o ł s t o j  s u .
(Dokończenie).

Wieczorem przybywa list do hrabiny Tołstoj, 
który nam w części odczytuje głośno. Jestto list 
popa, zaklinający ją, aby męża nawróciła przed 
śmiercią.

— Ten przynajmniej — dodaje — napisany 
jest w dobrej intencyi. Zresztą duchowieństwo zarzu­
ca nas napominaniami. W cerkwiach sąsiednich popi 
z kazalnicy na mego męża powstają. Arcybiskup 
Symferopolski nazwał go Antychrystem.

Tołstoj nie skarży się na żadue prześladowa­
nie. Oddawna upominał się, aby czytelnicy i propa­
gatorzy dzieł jego nie byli karani, aby kara tylko.ua 
niego spadła.

Tołstoj nie wierzy, aby ktokolwiek był źle 
względem cara usposobiony. To, co wydaje się w Ro- 
syi nieprzychylnością względem rządu jest tylko we­
dług niego chęcią usunięcia przeszkody, która pozba­
wia tysiące ludzi dóbr najcenniejszych na świccic: 
swobody i światła. Właściwie chodzi tylko o pozna­
nie przyczyn niezadowolenia (przypuszczać należy, 
że carowi nie są one obce) i o zaradzeniu im (w tem 
zachodzi pewna trudność).

Umieścić Tołstoja między zapalczywymi, podo­
bnie, jak go zaliczono do uteuszów byłoby powtórną 
niesprawiedliwością. Od trzydziestu lat nie przestał 
powtarzać:

„Wszelki gwałt jest grzechom, a gwałt tych, 
którzy walczą przeciwko gwałtowi jest szaleństwem".

Pomimo to w niedługi czas po moich odwiedzi­
nach w Gasprze, wypisano jego imię na sztandarze 
buntu.
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Spokojni zwykle mieszkańcy Połtawy, małej 
mieściny, zaczęli w czasie przedstawienia „Potępi 
ciemnoty*, wołać: „Niech żyje Tołstoj, niech żyje 
wolność", w sposób, który wydał ich na łaskę istot­
nej straszliwej potęgi ukrytej, mianowicie żandarmów 
politycznych. Rewizyo i aresztowania stąd wynikły; 
a od jednego do drugiego końca monarchii przele­
ciała głucha i złowroga wieść o aljansie zaczepno- 
odpornym pomiędzy proletaryatem a inteligencyą. 
Odpowiedzialność moralna za zamieszki, które nieba­
wem ogarnęły wsie, jakimże bólem musiały przejąć 
tego apostoła zgody i pokoju. Odpowiedzialności tej 
wprawdzie nie miałby nigdy, gdyby nie rola ofiary 
którą mu kościół prawosławny zgotował, zwracając 
w ten sposób ku niemu prąd wahających się jeszcze 
sympatyj i czyniąc go powszechnie popularnym.

Zapewne Tołstoj miał nadzieję, iż umrze przed 
bratobójczą waiką pomiędzy żołnierzem a chłopem; 
którą wy prorokował we własnym liście do cara.; ale 
śmierć nie chce go jeszcze; dąb stoi choć rażony 
piorunem. Dwa razy w ciągu zeszłej zimy sądzono, 
że runie; wszakże opiera się z czołem podniesionem; 
tiwa ciągle, aby być świadkiem zapasów, które mu 
rozdzierają serce i powtarza bez przerwy: Wolno­
ści! Światła!

Nie ulega wątpliwości, że Tołstoj nie umiałby 
wziąć udziału w organizacyi postępu, którego żąda. 
Nielogiczny, paradoksalny, ślepy na wszystko co nie 
odnosi się do jego idei powszechnego altruizmu, nie 
będzie on nigdy z tych, którym by ludzie albo narody 
kierunek swego praktycznego życia powierzyć mo­
gli, wiedząc iż niedokładność ludzką pod rachunek 
brać trzeba.

Jego wielkością jest nie uznawać żadnych 
ustępstw, odrzucać wszelkie kompromisu, żądać 
prawdy za jakąbądź cenę, miłości nie cofającej się 
przed niczem, dokonania natychmiastowego wszelkie­
go dzieła, które nam sumieniu jako dobre wskazuje, 
bez oglądania się na trudności, na obowiązki prze­
ciwne, na środki, któremi rozporządzamy. Chociażby 
zagłada obecnego społeczeństwa miała być ceną 
jego oczyszczenia i odnowienia 1 Tak wyrażali się 
pierwsi chrześcijanie.

On jest niezwyciężonym prorokiem, wielkim 
poetą, niezmordowanym „siewcą idei", rozrzucającym 
dobre ziarno i lekki poślad pomieszane razem we­
dług fantazyi geniusza zbyt niezależnego i bujnego, 
aby chciał przebierać. W iatr uniesie, co nie ma być 
trwałem, ale skarb pozostanie w ziemi, przedewszyst- 
kiem skarb przykładu.

Tołstoj, który przeżył młodość w namiętnem 
uganianiu się za fałszywem szczęściem, z tą samą 
gorliwością później starał się o dobro drugich; za­
pomniał o sobie umiłowawszy ludzką niedolę i zakli­
nał wszystkich nieszęśliwych, aby „Boga w sobie 
stworzyli", świętością życia, prostotą ducha, dobro- 
wolnem wyrzeczeniem się, które daje największe 
posiadanie nawet wśród nąjdolegliwszego ubóstwa.

Ta ewangeliczna nauka nie będzie dla wieków 
następnych straconą.

Tołstoj powiedział z całą słusznością, iż do­
ktryny nie ma. Nie jest ani uczonym, ani filozofem. 
Ale jest on szczególnie wcieleniem litości, opartej 
na nieprzepartej potrzebie sprawiedliwości.

Takim przynajmniej wydał mi się w czasie 
tego wypoczynku pod namiotem, postawionym dla 
niego u brzegu drogi.

Każdego dnia gotów go opuścić, aby się udać 
albo do ogniska, domowego z nowemi siłami, albo 
prawdopodobniej, aby wstąpić do kraju, z którego 
się nie powraca, a w którym znajdzie nareszcie ab­
solutną prawdę. Obie hypotezy przyjmuje on zre­
sztą z jednakową pogodą, nie zatrzymując się w co­
dziennej pracy.

Naznacza mi następne spotkanie w Jasnej Po­
lanie, żegna -mnie kilkoma słowami gorącej sympa- 
tyi dla Francyi, ja  zaś oddalając się unoszę z sobą 
to, co zostawia on wszystkim, którzy się do niego 
zbliżyli, nawet tym uczniom, którzy go opuścili na­
stępnie, mianowicie odrobinę energii moralnej, chęć 
zreformowania stanu społeczeństwa, który nie jest 
według ducha Chrystusa, za pomocą jedynego mo­
żliwego sposobu, to jest poprawy siebie samego. 
Tołstoj pragnieniu temu dał wyraz czynami. Nie są­
dzimy, aby wielu znalazł naśladowców.

Gdy myślę o nim, widzę go wśród pięknej 
gwieździstej nocy, stojącym na terasie wzniesionej 
nad morzem, po którem faluje księżycowa smuga, 
zamyślony, z rękami zasuniętemi za pas, schyla ku 
piersi potężną głowę, której wyraz oznacza, lepiej 
niż słow a, zwycięstwo pierwiastku boskiego nad 
zwierzęcy ra.

Ze wzniosłą niekonsekwencyą żąda dla uci­
śnionych, dla pokornych, dla nieumiejętnych, dla 
ych, którym jedynie, według niego, objawił się Oj- 
tciec wszelakiej mądrości, żąda dla nich „w o 1 n o- 
śo i i ś w i a t ł a " .  Niepomny, że posiadanie tych 
darów, o ile możliwe jest na tym .padole, wnet od­
daliłoby ich od jego ideału, czyniąc ich pod wszelkim 
względem podobnymi innym.

Marzy on teraz o Królestwie Bożem na ziemi, 
z nadzieją mniej intensywną może od czasu, gdy 
nowe pragnienie staje się w nim coraz wyraźniejsze, 
pragnienie nowej p o d s t a w y  ż y c i a .  Tą podstawą 
ma być służba Boża; wypełnianie woli Najwyższego 
względem pierwiastku boskości żyjącego w każdym 
z nas, jest to pragnienie życia lepszego i wyższego, 
coraz się wznoszącego, uwolnionego z więzów.

— Pragnienie, powiada Tołstoj, które mnie co­
raz więcej ogarnia i czu ję, że mną całym zawładnie...

Czyż wszystkie błędy i urojenia szczegółów 
nie toną i nie zacierają się w tym ostatnim akcit 
wiary, jako plamy, których oko nie dostrzega w pro­
miennym blasku słońca?

Wiadomości bieżące.
Lwów, 19 września.

Ju tro :
— 20 września. Sobota. Eustachiusza. — Sozanfta
— W schód słońca o godzinie 5 minut 50, zachód o godz. 5 

minut 56.

P r z y  g r a c h  i z a b a wa c h ,  p r z y  u r o c z y ­
s t o ś c i a c h  p u b l i c z n y c h ,  n a r o d o w y c h  i r o- 
d z i n n y c h ,  p r z y  z a k ł a d a c h  i z a p i s a c h  — 
w s z ę d z i e  i z a w s z e  p a m i ę t a j m y  o f u n d u ­
s z a c h  T o w a r z y s t w a  S z k o ł y  L u d o w e j !

- Rada oddziała lw ow skiego Towarzy­
stw a gospodarskiego o*dbędzie nadzwyczajue ze­
branie du. 21 b. m. o godz. 4 popołudniu w biurze 
Tow. przy ul. Słowackiego 1. 8, (II. p.); przedmiotem 
obrad będą strajki rolne.

— Zegarmistrze* odbyli wczoraj doroczne swe  
walne zgromadzenie w Izbie rękodzielniczej Po od­
czytaniu protokołu z ostatniego walnego zgromadzenia 
i sprawozdania kasowego, z którego okazuje się, że 
przychody korporncyi w r. u. wynosiły 378 kor. 25  
h., rozchody 1125 kor., stan majątku zaś 1136 kor. . 
55 h. przystąpiono do zmiany statutu. Zmieniono § 15 
statutu w tym kierunku, by za nioposyłauie uczniów 
do szkoły karała majstrów władza przemysłowa a nie, 
jak dotąd, przełożeństwo. Następnie przełożony p. Sel-  
tenreich oddał kilka słów zmarłym członkom, Weisowi
i Grabińskiemu, których pamięć członkowie obecni przez 
powstanie uczcili. Z porządku dziennego odczytano 
uwiadomienie urzędu probierczego, donoszące, że wyro­
by z nowego złota mają z d. 1 listopada mieć stem­
pel z pełnym napisem: „Neu Gold“ a nie jak dotych­
czas „N. G.“ Przedmioty nie posiadające takiego na­
pisu należy zanosić do urzędu probierczego, które bez. 
płatnie będzie w owe znaki przedmioty zaopatrywać- 
W końcu wybrano p. Chaima Halperna zast. prze­
łożonego w miejsce p. Salzmana a p. Antoniego S o ­
bolewskiego wybrano do wydziału w miejsce śp. Wei- 
sa. Na tern zamknięto obrady.

—  Stypendya. Wydział krajowy udzielił z funda- 
cyi ś. p. Probusa Piotra Włodzimierza 3 im. Barczew­
skiego na utrzymanie i wychowanie polskich panien 
po 880 k. rocznie wyohowanicom klasztoru PP. Sakra- 
mentek, Zofii Lekczyńskiej i Ewie Rzuohowskiej. —  
Wydział krajowy nadal z fuudacyi Zygmunta i Maryi 
ze Świderskich Laskowskich stypendyum familijne
0 rocznych 300 k. na rok szkolny 1902/3 Kazimierze 
Dobrzyńskiej, uczenicy szkoły żeńskiej w Mielcu.

— W sprawie wiecu narodowego. Tymcza­
sowy Komitet wiecu narodowego odbył 18 b. m. we 
Lwowie posiedzenie pod przewodnictwem posła T. Ro- 
mauowicza. Na posiedzeniu tein, oprócz dotychczaso­
wych członków, wzięli udział także delegowani przez 
stronnictwo narodowo-deuiokratyczue posłowie na Sejm
1 do Rady państwa, którzy zgłosili swe przystąpienie 
do Komitetu. Sekretarz komitetu dr. Mikołajski odczy­
tał spis stoworzyszeń i przeszło 200 osób z całego kraiu, 
które zapowiedziały bądź to udział swój w projekto­
wanym wiecu, bądź też referaty. W liczbie tych osta­
tnich znajdują się posłowie : Bojko, Włodzimierz Gnie­
wosz, Wład. Gniewosz, prof. dr. Gląbiński, Adolf Cień- 
ski, Jau Wielowieyski, hr. Krzysztof Mieroszewski, 
prof. Tluillie, red. Konopiński, Kuz. Bartoszewicz, Wł. 
Stadnicki, Tad. Śtamirowski i inni. Dotychczas zgło­
szono kilkanaście referatów, a nadto wiele osób nade­
słało opinie i wnioski, dotyczące organizacyi i progra­
mu obrad wiecowych. Dla rozpatrzenia tych opinii i 
wniosków i przedstawienia ich komitetowi, wybrano 
Bubkomitet, do którego weszli p p .: Jan Kasprowicz,
dr. Rutowski i K. Wróblewski. Drugi subkomitet, zło­
żony z pp. dra Mikołajskiego, J. L. Popławskiego i Ro- 
mauowicza, ma opracować regulamin wiecowy, a to 
na podstawie projektu, przedstawionego przez dra Mi­
kołajskiego. Z pomiędzy osób, które dotychczas na wiec 
się zgłosiły, postanowiono utworzyć stały komitet wie­
cowy i w tym celu rozesłać zaproczenia. Posiedzenie 
tego komitetu odbędzie się we Lwowie 28 bm. o go­
dzinie 10 przed południem w sali Rady miejskiej, a to 
z następującem programem obrad : 1. Sprawozdanie
komitetu tymczasowego z dotychczasowej akcyi. Wy­
niki ankiety w sprawie wiecu. Sprawozdanie kasowe.
2. Ukonstytowauie komitetu wiecowego. Wybór prezy- 
dyum i wydziału wykonawczego. 3. Dalsze kooptowa­
nie członków komitetu. 4. Omówienie i ustalenie pro­
gramu, oraz term i u u I. wiecu narodowego. Podział 
komitetu na komisye sekcyjne. Ustalenie dalszego 
porządku akcyi wiecowej. Uchwalenie regulaminu 
obrad I. wiecu narodowego. 5. Uchwalenie odezwy 
komitetu wiecowego. 6. Wnioski. Z chwilą ukonsty­
tuowania się komitetu wiecowego ustąpi i przestanie : 
działać komitet tymczasowy, którego zadaniem było 
tylko wdrożenie akcyi wiecowej.

— W alne zgrom adzenie tow arzyszy kra­
wieckich. Na podstawie §. 127 ustawy przemysło­
wej i w myśl §§. 6 i 7 statutu Zgromadzenia towa­
rzyszy przy Stow. przem. krawców we Lwowie, magi­
strat, jako władza przemysłowa, zwołuje walne zgro-* 
madzeuie towarzyszy krawieckich na dzień 21 b. in.
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Rady miasta i magistratu, które to władze niewątpliwie 
wejrzą w stosunki pauujące w zawodzie kominiar­
skim.

— Z dyrekcyi kolei państwowych. Według
ogłoszenia, umieszczonego w gazecie wiedeńskiej ( Wie­
ner Ztg), rozpisuje się wykonanie projektowanego  
w dalszym ciągu linii kolei państwowej Klauss- Steyr- 
ling - Selztlial w przybliżeniu 4 .760  m. długiego jedno­
torowego tunelu „Bosruck". Oferty, osobno co do stro­
ny północnej a osobno co do strony południowej tego 
tunelu sporządzone, będą przyjmowane najdłużej do 
14 października 1902 r., 12 godzina w południe, 
w dyrekcyi budowy kolei państwowych w Wiedniu. 
Warunki i inne dokumeuta pomocnicze mogą być przej­
rzane w rzeczonej dyrekcyi i w kierownictwie budowy 
kolei w Wiudiscbgraetz. v

— Żywy nieboszczyk. Zarobnik Michał Pali- 
dwór miał narzeczoną Maryę Jiż. Pod pozorem za­
miaru ożenienia się wyłudził od niej sto koron na 
hprawienie sobie garderoby ślubnej, pieniądze prze­
tracił i odjechał następnie po błogosławieństwo do 
swej rodziny. Po upływie dwu miesięcy, doniósł brat

g • z Żuław koło Trembowli, że Michał Palidwór
iiarł. Już go Marysia opłakała i poczęła oglądać się 

/,.t innym, gdy dowiedziała się, że Michał żyje a napi­
sał o swej śmierci celem pozbycia się jej. Przestała pła­
kać i szuka narzeczonego i pieniędzy przez policyę.

K ro n ika  po licyjna . Służącej Maryi W egweiser skra­
dziono dziś rano z wozu na placu Krakowskim tłumok, zawie­
rający całą jej garderobę. — Służąca Chana Feldm ann skradła 
służbodawczyni swej z kieszeni sukn i wiszącej w szafie 40 kor. 
gotówką Sprow adzona do policyi przyznała się do kradzieży, 
podając, iż 10 koron z tej kwoty posłała swej matce, z;< resztę 
kupiła sobie suknię. —■ Agent policyi Finkelstein przytrzym ał 
wczoraj w ydalonego na zawsze ze Lwowa złodzieja Dawida 
Krausa za przekroczenie tego zakazu przez pow rót do Lwowa.

Zgubiono. Agent handlow y p. Józef Peterziel zgubił 
wczoraj na  pl. Krakowskim pugilares czarny, zaw ierający 15 kor.

□  Robotnicy piekarscy w Bielsku i Białej 
sformułowali szereg żądań dotychczącyych spoczynku 
niedzielnego i minimalnej płacy i przedstawili je maj­
strom. W razie nieuwzględnienia tych żądań rozpocznie 
się we wszystkich piekarniach w Bielsku i Białej 
strajk piekarzy.

□  Zakres działania kierownictwa ruchu 
w Czermowcach został znowu rozszerzony przez dwie 
nowe agendy, przekazano mu mianowicie przeprowa­
dzenie zabezpieczenia funkcyonaryuszy kolejowych na 
bukowińskich liniach i odszkodowanie w wypadkach  
nieszczęścia. Dwie te agendy należały dotychczas do 
dyrekcyi ruchu w Stanisławowie.

□  Nowy dworzec w  Czerniowcach. W czasie 
pobytu swego w tern mieście wyraził się minister kolei 
dr. Wittek wobec prezydenta miasta bar. Kochanow­
skiego i wiceprezydeuta Gregora, że nowy główny 
dworzec kolejowy w Czerniowcacli zostanie z pewnością 
wybudowany. Kosztorysy i 4 plany budowy odesłała 
już dyrekcya kolei państwowych w Stanisławowie do 
Wiednia i w najkrótszym czasie ma nastąpić rozstrzy­
gnięcie.

□  Z uniwersytetu czerniowieckiego. Nad­
zwyczajny profesor starożytnej histoiyi w tutejszym 
uuiwersytu dr. Jan Kroinnnyer został powołany na 
zwyczajnego profesora starożytnej historyi w uniwer­
sytecie w Halli.

[ ]  W Dołędze, wsi, w której ś. p. Sewer-Macie- 
jowski spędził znaczną część swojego życia, odbędzie 
się, jak już donosiliśmy, d. 21 b. m. otwarcie bezpła­
tnej Czytelni imienia tego zasłużonego pisarza, i przy­
jaciela ludu, D. 21 b. in. jest wigilią roczuicy zgonu 
Sewera, to też dlatego dzień ten wybrano na uroczy­
stość otwarcia czytelni. Czytelnię zaopatrzoną w wiele 
książek i g a z e t , po nabożeństwie nieszporuein 
w obecności licznych zaproszonych przez rodzinę Se­
wera gości, tamtejszy proboszcz uroczyście poświęci, 
poczem w imieniu założycieli p. Włodzimierz Tetmajer 
do zgromaozóuych wieśniaków przemówi, a p. K. Bar­
toszewicz dokona otwarcia Czytelni. Zaproszenia na 
uroczystość tę rezesłała już sekeya lit.-naukowa Czy­
telni dla kobiet krakowskiej.

□  Żywiec. D. 21 b. m. o godz. pół do 3 popo. 
hidniu odbędzie się w sali ratuszowej w Żywcu zgro­
madzenie ludowe z następującym porządkiem dziennym: 
1. Zagajenie i wybór przewodnictwa zgromadzenia. 2. 
Położeni© ludu polskiego w Galicy i pod względem po­
litycznym, ekonomicznym i społecznym. 3. Sprawozda- 
uje posłów stronnictwa ludowego z działalności w Ra­
dzie państwa i Sejmie. 4. Działalność ks. Stojałowskiego 
i szkodliwość jej dla ludu. 5. Iuterpelacye i wnioski. 
Odezwę wzywającą do udziału w tem zgromadzeniu 
P°dpisali: Jan Kubik, poseł do Rady państwa i Jan
Stapiński, poseł sejmowy.

W yrok w sprawie towarzystw. W listo­
padzie urządziło Towarzystwo katolickich robotników 
pod opieką ś\v. Józefa w Bytomiu zebranie nadzwy­
czajne i doniosło o uiem policyi, która udzieliła po­
świadczeniu. Zebranie miało spokojny przebieg. Był 
odczyt o Adamie Mickiewiczu, śpiewy i deklamacye.  
Policy a przesłała za to mandaty karne na 30 marek 
przewodniczącemu i sekretarzowi, lecz ci odwołali się 
do sądu, a tak w pierwszej, jak w drugiej iustaucyi, 
do której prokurator apelował, zostali uwolnieni. Pro­
kurator wniósł o rewizyą wyroku, lecz z Berlina nade­
szła, teraz, jak donosi Dziennik Szląki, wiadomość, że 
rewizya prokuratora została odrzuconą.

^  2* procesów prasowych. Odpowiedzialny 
redaktor Gazety Gdańskiej oskarżony został o rzeko­
mą obrazę landrata w Nowemmieście w Prusach Za­

chodnich oraz regeucyi gdańskiej. W pewnej korespou- 
deucyi powiedziano: „Jak to zwykle w Prusach Za­
chodnich się dzieje, nadsyłają do laudratów i regeucyi 
ciągłe deuuucyacye, skargi i zażaleuia. Ale te władze 
wedle swej woli temu lub owemu przyznają słuszność, 
zawsze pamiętając, aby popierać Niemców przeciw Po­
lakom “. Prokurator wniósł o 300 marek kary. Sąd 
uznał wprawdzie w tych słowach obrazę, ale uwolnił 
oskarżonego od winy, przyznając, że w tym wypadku 
działał w obronie uprawnionych iuteresów, a w arty­
kule iukryminowauym mieści się tyłko krytyka, dozwo- 
oua prasie.

#  1 2 ,0 0 0 .0 0 0  m arek wstawionych zostanie, 
jak douosi Frankfurter Z t g w przyszłoroczny etat 
pruski dla urzędników w dzielnicach polskich. Otrzy­
mywać oni będą tanie pożyczki na budowę własnych 
domów. —  Jak się zdaje, nawet Posener Ztg. tego 
już za wiele, bo wiadomość powyższa wydaje się jej 
niewiarogodną.

# Posła i m ecenasa Bernarda Chrzanow­
skiego spotkało nieszczęście, złamał bowiem w sobotę 
rękę, jak douosi Goniec Wielkopolski.

W ręce polskie. Kaw i ary pod Gnieznem, 
obejmujące 500 morgów, przeszły z rąk niemieckich 
w polskie za 180.000 marek. Gnes. Generalanzeiger 
który o tem douosi, powiada, że Niemiec dawał tę sa­
mą kwotę.

# Niem iły figiel. W Miłosławiu, jak donoszą 
pisma niemieckie, plakat z mową cesarką, nalepiony 
na tamtejszej szkole katolickiej, oblano w nocy nieczy­
stością. Sprawcy tego niemiłego figla nie wyśledzono.

A  K ałtenleutgeben obok Wiednia. Za ini-
cyatywą przebywających tu w zakładzie dra Winter- 
nitza kuracyuszów Polaków, urządzono dnia 11 b. m. 
w miejscowym kościele nabożeństwo żałobno za ś. p. 
Henryka Siemiradzkiego. Kościół był przepełuiouy, gdyż 
w nabożeństwie wzięła udział cała kolonia cudzoziem­
ska, a zwłaszcza liczne grono inteligentnych Niemców, 
którzy oddali cześć pośmiertną wielkiemu Polakowi i 
głośno wobec miejscowej Polonii zamanifestowali, że 
niepodzielają nierozsądnej i niemoralnej polityki prusa- 
ctwa wobec Polaków.

O Dwa rosyjskie ukazy. Dzienniki petersbur­
skie i moskiewskie otrzymały w maju b. r. z główne­
go zarządu prasy następujące dwa ukazy:

16 maja 1902. Nr. 4135.
Główny zarząd prasy zakazuje bezwarunkowo pi­

smom, wychodzącym bez prewencyjnej cenzury, dono­
sić cokolwiek o podróży Jego cesarskiej Wysokości W. 
ks. Pawła Aleksandrowicza.

*Szef zarządu głównego 
Zwierow.

2 6  maja 1902. Nr. 4369.
Na podstawie rozporządzenia ministra spraw w e­

wnętrznych nakazuje naczelny zarząd prasowy pp. 
redaktorom pism, wychodzących bez prewencynej cen­
zury, aby aż do dalszego zarządzenia nie podawali 
żadnych wiadomości o personalu służbowym i wycho- 
wauicach petersburskiego zakładu dla sierót im. i cesa­
rza Mikołaja I.

Szef zarządu głównego
Zwierow.

Owóż teraz wyjaśniły się powody, dla których 
rząd rosyjski pragnął w takiej dyskrecyi zachować 
podróż Wielkiego księcia Pawła Aleksandrowicza, i per- 
sonal służbowy instytutu sierot imienia cara Mikołaja I. 
W. ks. Paweł Aleksandrowicz zakochał się w jednej 
z dam dworskich carowej. Aby jej względy pozyskać, 
darował jej prześliczny naszyjnik brylantowy. Panna, 
nie podejrzywając nic złego, pojawiła się na balu 
dworskim w tym naszyjniku. Okazało się jednak, że 
naszyjnik ten należy do carowej. Nastąpił więc skan­
dal, a zakochana para co prędzej wyjechała zagranicę. 
Co się zaś tyczy instytutu cara Mikołaja I., to zaszedł 
tam fakt bardzo smutny, mianowicie skompromitowa­
nie kilku sierót przez inspektora instytutu. Trzeba zaś 
zauważyć, że sierotami temi są przeważnie panienki, 
pochodzące z wyższych sfer towarzystwa: córki gene­
rałów, łub rozmaitych innych dygnitarzy, ale ubogie i 
nie mające rodziców.

Z m arli:
. W Krakowie: Jun Fryderyk Somogyi, adynnkt kolei pań­

stwow ej, zmarł dnia Hi b. m , przeżyw szy łat 3«S.
W Klonowcit na Słowacczyzn i o : Paweł Uri wnuk, syn je ­

dnego z taintejszycłi działaczy narodow ych w 22 r. ż.
W Serajewie: w 51 roku życia dr. Iw an Fteofiłowicz P a­

wlików, szef lekarz kolei bośniackich, radca sanit. kraj. rządu. 
Zmarły był najstarszym  synem ks kanonika Pawlikowa, probo­
szcza „wołoskiej cerkwi" we Lwowie i bratem znanej artystki- 
śpiewaczki pani Pawlikow-Now akow skiej.

Zapiski literackie i artystyczne.
R epertuar teatru m iejskiego we Lwowie:
W piątek 19 bm. po raz IH-ty „Piękna z Nowego Jorku", 

operetka w 3 aktach a 5 odsłonach Hugona Morton’a, muzyka 
Gustawa Kerkera.

R epertuar teatru  m iejskiego iv K rakow ie:
W  sobotę 20 bm.: „Zemsta", kom edya w 4 aktach, Al.

Fredry.
W niedzielę 21 bm.: „Starośw iecczyzna“ , komedya w 5 

aktach, J. N. Kamińskiego.

rŁ  s a li  sąd ow ej.
{Zabójcy.)

Lwów, 19 września. 
Wczoraj o godz. 4*30 po południu rozpoczęło 

się dalsze przesłuchiwanie świadków.

Macełko i Macelkowa zeznają,' że słyszeli o ja ­
kimś stosunku Koibucha z Łają, sami jednak nic nie 
wiedzieli. Karpiuk i Małuta słyszeli jęki, wydobywa­
jące się ze stodoły Sellerów.

Henia Soller, żona oskarżonego Lejby, nic nie 
wiedziała o stosunku Łaji z Kolbuchein. Co do 
„bankbettłu“, to zeznaje, że 011 połamał się ze s ta ­
rości.

Przy zeznaniach młodego Grenia powstaje scysya 
między Henią Seller a Greniem i jego matką. Greń 
zeznał, źe Henia skarżyła się przed jego matką na 
stosunek Łaji z Kolbuchein. Powstaje krzyk. Henia 
rzuca się na Grenia, prosi o wezwanie jeszcze raz 
jego matki i ta dopiero zeznaje, że tego sobie nie 
przypomina. Henia siada zadowolona i ciężko odsa- 
pnje.

Wchodzi na salę Łaja Seller (sensacya). Dzie­
wczyna wcale nieładna, niska, czarna brunetka, ubra­
na po miejsku, choć bez kapelusza.

Dr. Grek stawia , wniosek, by co do zeznań 
tego świadka zarządzić rozprawę tajną (na sali ob­
jawy niezadowolenia). Trybunał jednak nie przychy­
lił się do tego wniosku. Zaprzysiężona, zeznaje gło­
sem cichym, trochę zmieszana.

Świadek ten wszystkiemu przeczy. Z Kolbuchein 
nigdy się nie stykała. Pieniędzy, ani też podarunków 
mu nie dawała. Przeczy temu, jakoby Kolbucii przy­
nosił jej jakie listy od kochanka, bo takiego nie 
miała.

Konfrontowana ze świadkami, którzy zeznawali 
wprost przeciwnie, obstaje przy swych zeznaniach.

W dalszym ciągu twierdzi świadek, że Leib, 
Fewel, jakoteż Hersch Sellerowie w krytyczny wie­
czór, w którym miała być popełniona zbrodnia, poszli 
wcześnie spać i nie brali udziału w żadnej bójce.

Zeznania świadka Werbowskiego, mimo sprze­
ciwu obrony, zaprzysiężonego, nie zawierają nic 
szczególnego. Widział on krew na ścianie i „bank- 
bettlu“ i na podstawie tych śladów skierował podej­
rzenie na Sellerów. Uzasadnić jednak tego podejrze­
nia nie potrafi.

Na tem przerwał przewodniczący zgromadzenie 
do dziś godz. 9 rano.

Lwów, 19 września.
Dziś po godz. 9 zaczęło się dalsze przesłuchi­

wanie świadków. Pierwszy zeznawał Filipowicz. Choć 
przesłuchiwanie tego świadka trwało około D/2 go­
dziny nie przyniosło nic nowego. Świadek wywleka 
rozmaite bójki .i sprzeczki jeszcze z przed dwóch 
lat. O stosunku Koibucha do Łaji opowiada to, co 
ludzie mówili, co zresztą i liczni świadkowie zezna­
wali. Zabierają głos Hersch, Tewel i Leib Sellero­
wie i wypytują świadka o szczegóły, które z rozpra­
wą nie mają nic wspólnego.

Paweł Kleban, brat klasycznego świadka Kar­
pa, opowiada szczegółowo, co mu brat mówił o bi­
ciu Koibucha przez oskarżonych. Brat jego nie mógł 
wtedy bronić bitego Koibucha, gdyż sam był słaby, 
dostawszy „baty" od wujka. Zeznaje następnie, że 
miał dwa razy sprzeczkę z Kolbuchein, Kolbuch gro­
ził mu nawet nożem i w obydwu razach obronił go 
Tewel.

He rąk podnosiło się do góry, nie widział świa­
dek, słyszał tylko rozpaczliwy głos Koibucha i krzyk 
Herscha Seliera. Po chwili Kleban poszedł od okna. 
We wsi nikomu o tem nie mówił, dopiero na drugi 
dzień po znalezieniu zwłok opowiedział o tem bratu 
Pawłowi. Na zapytenie przewodniczącego, dlaczego 
nie wyjaśnił tak ważnych zeznań żandarmom lub 
sądowi, odpowiedział Kleban, że nie czyuił tego 
z obawy przed żydami z miasteczka, którzy, gdyby 
się dowiedzieli o tem zeznaniu, obiliby go. Świadek 
wyraża dalej obawę, że boi się teraz nawet żydów 
lwowskich. Kolbuch chwalił się przed świadkiem, że 
dostaje pieniądze od Łaji, ale czy między nim a Ła­
ją zachodził jakiś bliższy stosunek, świadek nie wie. 
Świadek miesiąc cały milczał, i choć dwa razy po­
ciągany był do sądu, nie wyjawił tej tajemnicy. 
Tłómaczy to obawą.

Oskarżeni, po zeznaniu Klebana, rzucają się 
na niego, każą mu odwołać zeznania, zarzucając mu 
krzywoprzysięstwo.

Mary a Hrycak robiła wyrzuty Karpowi Kleba- 
nowi, że nie powiedział jej, co widział pod karczmą, 
ten jej jednak odpowiedział: „A tobi szczo do toho“.

Michał Hrycak był w krytyczny wieczór w kar­
czmie, ale nic szczególnego nie widział.

Wasyl Hrycak zeznaje, że Henia Seller robiła 
mu wyrzuty za sprowadzenie żandarmów.

Zawołana Heuia do konfrontacji woła: „Wa
sylu czomu ty tak breszysz, czy ty dumajesz, szczo 
tu korczma je", a gdy Wasyl jeszcze raz jej to po­
wtarza, krzyczy : „joj, ja  mało do ziemi nie skoczę, 
że on tak kłamie".

Henia Werbowska zeznaje, że Hersch wyga­
dał się przed nią, że trzeba Koibucha zabić.

Na to woła Hersch: proszę trybunału ona kła­
mie, poznać to po tein, że tak cicho zeznaje; dlacze­
go ja głośno mówię? (Śmiech na sali). Tymko Bur­
da pierwszy zobaczył zwłoki Koibucha i zaraz po­
szedł do karczmy. Widział „bankbettel" złamany, a 
na ziemi porozrzucaną słomę i wodę.

Po przesłuchaniu tego świadka postawił dr. 
Grek wniosek o zawezwanie kilku nov>yfch świad­
ków i o badanie jeszcze raz krwi znalezionej na 
ścianie w karczmie przez chemików. Trybunał nie 
przychylił się do tych wniosków, poczem rozprawę 
odroczono do godz. 4 popoł.



8 „SŁOWO POLSKIE” Nr. 457 z dnia 20 września 1902.

Przed sądem przysięgłych.
(Tajna rozprawa.)

X*wów9 19 września.
Przez dwa dni toczyła się przed sądem przy­

sięgłych pod przewodnictwem radcy A d a m i a k a  
rozprawa przeciwko niejakiemu likowi Pankiewiczo­
wi, handlarzowi nierogacizny z Rudna o zbrodnię 
z §. 125 u. k. Według aktu oskarżenia dopuścić się 
on miał jej w marcu b. r. względem 15-łetniej Ireny 
Jackiewiczównej. Rozprawa była tajna.

Pankiewicz, idąc drogą, pokazał Jackiewiczó­
wnej piątkę, w rezultacie zaś dał jej 40 halerzy. 
Wtenczas dopiero mądra Irena narobiła krzyku i Pan­
kiewicz oskarżony został o zbrodnię z §. 125 u. k. 
Oskarżenie to było dla niego tem sroższem, że Pan­
kiewicz był już dwa razy karany za podobne zbro­
dnie. Teraz bronił go adw. dr. M i 1 e ń s k i.

Pankiewicz był jeszcze dodatkowo oskarżony 
o zbrodnię kradzieży, ale sprawę tę wyłączono.

Sędziowie przysięgli postawione sobie pytanie 
p o t w i e r d z i l i  12 głosami, z wypuszczeniem je ­
dnak słów „czem się dopuści! zbrodni zgwałcenia14, 
wobec czego Pankiewicz został uwolniony, a ponie­
waż prokurator nie zgłosił zażalenia nieważności — 
podsądnego natychmiast wypuszczono na wolną stopę.

Depesze „Słowa Polskiego”
z dnia 19 września.

Szkoła p o lsk a  w  M ora w sk ie j O straw ie .
Morawska Ostrawa. W niedzielę d. 21 bm. 

odbędzie się uroczyste otwarcie tutejszej szkoły pol­
skiej imienia Maryi Konopnickiej z następującym 
programem: 1. O godz. 9 rano poświęcenie lokalu 
szkolnego w Domu polskim. 2. O g. IO1/2 nabożeń­
stwo w starym kościolo parafialnym z kazaniem, 
które wygłosi O. Anioł, kapucyn z Krakowa. 3. Uro­
czysty wieczorek ku uczczeniu jubileuszu pracy pi­
sarskiej Maryi Konopnickiej ze słowem wstępnem. 
odczytem, deklamacyami i przedstawieniem sztuki 
ludowej Sewera „Dla świętej ziemi”.

R o zru c h y  a n tysem ick ie .
Częstochowa. Donoszą, że w czasie ostatnich' 

rozruchów uwięziono tu około 600 osób, między te- 
mi 20 księży katolickich. (? Red.)

K o n feren cya  n a u c zy c ie lsk a .
M ogiła (pod Krakowem). Wczoraj odbyła się 

tu konferencya okręgowa połowy nauczycielstwa, po­
wiatu krakowskiego, przy udziale 104 nauczycieli i 
nauczycielek pod przewodnictwem inspektora Spisa. 
Toczyła się obszerna dyskusya nad sprawą ogród­
ków szkolnych i innemi sprawami szkolnemi.

P o życzk a  m . P o zn a ia .
Poznań. Na wczorajszem posiedzeniu Rady 

miejskiej zgodzono się bez dyskusyi na 15 miliono­
wą pożyczkę, którą władze miejskie zaciągają, a 
raczej, jak  twierdzą wtajemniczeni — już zacią­
gnęły. Poznań ma obecnie 32 milionów marek 
długu.

D e fra u d a c y a  w  L aenderbanku*
W iedeń. Odkryta wczoraj w Laenderbanku 

defraudacya na kwotę 1,295.000 koron popełniona 
przez Edmunda Jellinka, urzędnika kasowego, spra­
wia we Wiedniu ogromną senzacyę. Defraudacya po­
pełnioną została przez sfałszowanie ksiąg czekowych. 
Sprawca defraudacyi umknął bez śladu. Policya szu­
ka za nim dotychczas bez skutku. Szkoda przez 
defraudacyę bankowi wyrządzona zostanie — jak się 
zdaje — pokrytą, ponieważ Jellinek miał w rozma­
itych instytucyach finansowych dość znaczne konta, 
na które mu się należały pieniądze.

W iedeń. Sposób w jaki Jellinek zdefraudował 
tak znaczną sumę, nie jest jeszcze stwierdzony. Do­
tychczas stwierdzono, że Jellinek był bardzo zaan­
gażowany na giełdzie i mial wielkie sumy w przed­
siębiorstwach przemysłowych. Jellinka dotychczas 
nie aresztowano.

W iedeń. Jellinek sprzeniewierzył 4,600.000 
koron.

W ybór p o s ła  w  P ra d ze .
Praga. W Starem Mieście kandydować będzie 

o miejsce dotychczasowego posła Bialskiego, który 
mandat składa, p. Podiipny, były prezydent miasta 
Pragi. \

K o m ite t w y k o n a w c zy  M łodoczechów.
Praga. Na przyszły tydzień zwołuje młodo- 

czeski komitet wykonawczy zebranie w celu zdania 
sprawy z rokowań przywódców czeskich z ministrem 
Rezekiem podczas jego pobytu w Pradze.

R o k o w a n ia  z  W ęgram i.
Wiedeń. Podczas rokowań z Węgrami, które 

się mają rozpocząć w przyszły wtorek lub środę 
będzie na porządku dziennym głównie sprawa ceł na 
wyroby tkane i maszyny rolnicze. Co do ceł na te 
przedmioty istnieją pomiędzy oboma rządami zna­
czne różnice zdań. Mimo to spodziewają się, że ró­
żnice te dadzą się usunąć i sprawa ugody będzie 
w zupełności załatwioną aż do czasu zwołania par­
lamentu.

R ew olu cya  w  Am eryce*
Nowy Jork. Depesza z Cap Haitien potwier­

dzi dawniejsze doniesienie o klęsce, poniesionej 
przez generała Norda koło Limbę. Nieprzyjaciel ma-
szoruie na Cap Haitien.

I n te r r ie w  z  Y u iczem .
Wiedeń. Korespondent Deutsches VolJcsblatt 

miał w Abbazyi rozmowę z prezydentem gabinetu 
serbskiego Yuiczem. Vuicz wyraził się o podróży 
królewskiej pary serbskiej do Liwadyi bardzo nie­
jasno, z czego wynika, że znowu stanęła na drodze 
jakaś przeszkoda i podróż ta jest zakwestyono- 
waną.

T r a k ta ty  h a n d lo w e  z  C hinam i.
Berlin. Niemcy, Japonia i Ameryka północna 

traktują z Chinami, w celu zawarcia z niemi tra ­
ktatu handlowego na takiej samej podstawie, na ja ­
kiej zawarła już Anglia podobny traktat.

M ow a P ellle tan a .
Pary ż .  Gaulois donosi, że w Izbie deputowa­

nych pojawiły się interpelacye w sprawie mów min. 
Pelletana w Ajaccio i Bisercie.

Paryż. Niektóre dzienniki donoszą, że włoski 
ambasador oświadczył Delcassemu, że rząd włoski 
nie przywiązuje żadnego znaczenia do mowy Pelle­
tana, gdyż twierdzenia tego ministra nie odpowia­
dają zapatrywaniom rządu francuskiego.

T e rm in  zw o ła n ia  I zb y  fra n c u sk ie j.
Paryż. Ogólnie sądzą, żc już zapadła decy- 

zya co do zwołania Izby deputowanych na 14 pa­
ździernika Echo de Paris twierdzi, że prezydentowi 
ministrów spieszno wnieść uzupełniający projekt do 
ustawy kongregacyjuej, według którego rząd mógł­
by jeszcze energiczniej postępować bez obawy inter­
wencji sądów.

P o ło żen ie  O rm ia n  w  T u rc y  i.
Konstantynopol. Ormiansko-gregoryański pa- 

tryarcha Ormanian, poczynił w Yildiz pałacu przed­
stawienia, że mimo ostatniego irado, na prowincyi 
stosowane są jeszcze ciągle wyjątkowe zarządzenia 
wobec Ormian. Patryarcha zażądał zezwolenia na 
przejście przez granicę i wypuszczenia na wolność 
tych Ormian, którzy wyemigrowali byli do Rosyi 
a nie skorzystawszy z terminu co do przyjęcia pod­
daństwa rosyjskiego, wrócili do Turcyi i tu zostali 
uwięzieni.

Po zamknięciu numeru.
Świnie w areszcie. Handlarz nierogacizną 

German miał przygotowany większy transport świń, 
który wysyłał do Pragi. Sprowadził świnie w ilości 
59 sztuk do Lwowa, tu jednak zaszła niespodziewana 
przeszkoda. Oto z namiestnictwa nadeszło do zarządu 
kolejowego pismo, że zachodzi wszelkie podejrzenie, 
iż 13 sztuk świń z owego transportu pochodzi z Bar- 
szczowic, z okręgu, w którym panuje zaraza. Oględzi­
ny weterynarskie nie dały wprawdzie rezultatu, świnie  
okazywały się zupełnie zdrowotni, niemniej jeduak ska­
zano cały transport na odbycie 40 dniowej kwarantan­
ny, po którym to czasie wolno było dopiero puścić 
transport w dalszą drogę. Zaszedł jeduak wypadek, 
który skrócił żywot świń o dni czterdzieści.

Oto p. German, widząc, że transportu ruszyć da­
lej nie zdoła, a utrzymanie czterdziestodniowe żarło­
cznych bezrogioh kosztowałoby zbyt wiele —  sprzedał 
wszystkie 59 sztuk do rzeźni miejskiej i w ten sposób 
pozbył się kłopotu. Czy z takiego obrotu sprawy świni e 
były zadowolone — wielkie pytanie.

Oparzenie. B. K. przedsiębiorca naftowy z B o­
rysławia żali się osobiście w naszej redakcyi, że pod 
z i m n y m  tuszem w jednym z tutejszych zakładów  
kąpielowych o p a r z y ł  sobie głowę. Czyby w zakła­
dach tych nie przydała się większa uwaga.

R ep ertu a r teatru m iejskiego we Izuozuie.
W  sobotę 20 bm. po raz dziesiąty: „Dramat Kaliny®,

3 akty prozą przez Zygmunta Kaweckiego.
W niedzielę 21 bm. o godz. 3V2 popołudniu (I-sze popo­

łudniowe przedstawienie — po raz 14-ty: „Na Łyczakow ie", 
obraz sceniczny w 4 aktach ze śpiewami i tańcami przez F ran ­
ciszka D om inika; m uzyka Michała Swierzyńskiego.

W  niedzielę 7 bm. o godz. 7 w ieczór po raz p ią ty : „W do­
wa z M alabaru", operetka w 3 aktach Hervego. Nowa w ystawa.

W poniedziałek — z powodu wielkich przygotow ań do 
wystaw ienia „K rzyżaków " i próby generalnej ze „Św iata na  
opak" — przedstaw ienia nic będzie.

Depesze handlowe z d. 19 b. m.
19 września. Dai& o godzinie 12 m inut 30 

przed polud. no tow ano: Marki niemieckie 117*11 Kenta m ajowa 
101*15, W ęgierska renta  koronow a 98*15, Akcyo kredytowe 
786*50, Kredytowe węgierskie 7 2 6 '—, Bank anglo-austryack 
278*— , Unionbanic 541-— , Bankverein 458*— , Łaenderbank 
401*— , Kolej pań. 713'50 Lombardy 78*25 Elbenthal 4G8 — . 
Tow arzystw o akcyjne broni — *■— Akcye tytoniow e 319* — Alpi«
ny 373 '50, Kima Mnranya 498*50, Prager E i s e n  (
Losy tureckie U «*— , Kuble 253*25, 20-iranków  — 
Boden-Credit -—*— , Tram w aye — Alcęye gal. Banku hip, 
—•— 40j,y Gai, pożycz, kr. z r. 1896 — *— 4°/o Listy zastaw , 
Banku kraj. — *— , Listy Tow. kredyt, ziemsk. -  *— .

Usposobienie silna.
W ie d e ń , 19 w rześnia. (Giełda zbożowa).
Pszenica na  jesień 7*14 do 7*16, na w iosnę 7*39 do 7*41, 

Żyto na jesień 6*48 do 6*47, na wiosnę 6 61 do 6*63, K ukuru- 
dza na sierpień-w rzesień — .— do — *— , w rzesień-październ ik  
5*98 do 6*—, maj - czerwiec — *— do — •. Owies na je ­
sień od 5*98 do 5*99, na wiosnę — *— do do — ’— . Rzepak 
na sierpień-w rzesień od 10*65 do 10*75, w rześ.-paźdz. — '— 
do — *—, styczeń-luty — do —.—. Olej rzep. na wrzesieó- 
grudzień — *— do — . —.

Usposobienie : silne.
Pogoda zmienna.
B e r l i n ,  19 wrześniń. O godzinie 12 m 30 notowano : 

Kredyty 21640, Diseonto Cominandit 187*50.
Usposobienie spok.

N A D E S Ł A N E .
Rubryka „N A D E SŁA N E * nie pochodzi od redakcyi 

Icióra też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje.

Specyaiista chorób skórnych i wenerycznych

P r .  L e w i  B s i p p
powrócił i ordynuje od 9—12 i od 2—5 8618 

Specjalista chorób nerwowych

,Dr. Mieczysław Świtalski
ordynuje od 3—5 ul. Akademicka 11, parter na lewo.

8635 6

©f. Teofil Zalewski 8656
ordynuje w chorobach uszów, nosa, gardła i krtani. 
Leczenie chorób mowy, we Lwowie ul. Sykstuska 35.

© i ® ,  © o l i o s i e w i c z
powrócił i ordynuje od 8 —3 przed południem 

ul. Jagiellońska 7. 8314 15-2

Dr. K a z i m i e r z  K r u c z y ń s k i
8539 10 p o w ró c ił ze  S zcza w n icy  
ordynuje ul. A kadem icka 16. — Telefon 169

Lekarz-dentysta Dr. S. RAPPAPOBT
ul* S yk stu sk a  9. Plombowanie, wyjmowanie zębów 
1 0 — 1 bez holu, sztuczno zęby. 8137

Adwokat Dr. Franciszek Jasiński
przeniósł swą, kancelaryę do domu przy ulicy 

W ałowej 1. 25, I. piętro. 8195 10

Dr. Bolesław Kostecki
wrócił z Karlsbadu do ABBAZYI i ordynuje jak lat 

dawnych w Post-Oebaiido. 8617 5

Więcej światła, więcej nauki, oto hasło każdego narodu 
który pragnie istnieć ! 8024 1

Wydawnictwo naukowe

Biblioteka Samokształcenia
Wychodzi od 1 marca br.

Dotąd wyszły następujące prace:
Etyka cz. I. II. p. prof. Hoffdinga 1 r. 10 k.
Zarys historyi ohłoyóyr vr dawnej Pol-

SOS p. J. K. GForzyckiego 75 kop. 
Benedykt Spinoza p. J. żuławskiego Cz. 

I. IL 1 ru t.
Historya antropologii P* J . Radlińskie­

go 75 kop.
Logika p. St. Jevons’a Cz. I. II 1 rub.
Eoswój stosunków ekonomice w  Za­

chodniej Europie p. prof. J . Kowalew­
skiego Część I.— III. 1*80 kop. 

Opowiadanie o gwiazdach, p. G-. F. Cham-
bersa. Część I. i II. z rysunk., 1 rub.

Historya pierwotnego człowieka p. E.
Clodda, w tłumaczeń. J . Wemiińskiego, 
w dwóch częściach.

Biblioteka wychodzi regularnie dwa razy 
na miesiąc 6—9 ark. druku. W tym  roku 
wyjdzie 20 tom. W prenumeracie po 25 kop. 
tom, czyli od marca za ten rok JL& flioi'., 

z przesytlką 18 koron* 
Prenum eratę przyjmują w Gralicyi wszystkie 
znaczniejsze księgarnie. — Administracya: 
Warszawa, Nowy Świat 4!. Księgarnia T. Paprockiego i Ski.

Miniejszem podaję do wiadomości J\VP. właścicieli 
i dzierżawców dóbr ziemskich, że Mojżesz Gold- 

schlag ze Lwowa, przedstawiający się pod nazwi­
skiem Maurycy Głażewski i Głazowski, jako zastępca 
mej firmy, nie ma do tego najmniejszego upoważnie­
nia, gdyż pełnomocnictwo które ja  Goldsclilagowi 
w celu pośredniczenia w sprzedaży motorów i lokoinobil 
benzynowych w swoim czasie udzieliłem, cofnąłem. 

8703 L eopo ld  I le r r m a n n
Biuro techniczne, fabryczny  skład m aszyn, narzędzi 
motorów, kas ogniotrwałych, sikawek, pomp i wszelkich 

artykułów  technicznych. Lwów, Gródecka 14 a.

F a n n y  Ł * o . f t  
2ssżCioła.ał :E=3o.ilipp

właściciel realności 8760
zaręczeni. Szczerzec—Lwów.
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(Ciąg dalszy).
Sztuka trenera, albo tam, gdzie go niema same­

go przygotowującego się do zapasów atlety, polega 
na tem, ażeby z całą „robotą“ oa czas, na godzinę 
prawie być gotowym do walki. Jak  doświadczony tre ­
ner powierzonego mu do trainigu konia oddaje u s ta r­
uj w oznaczonym dniu z wszelkiemi szansami zwycię­
stwa, taksarno atleta po znanych mu na długo przed­
tem propozycyach, powinien przystępować do walki 
w jak najlepszej formie i pełnej kondycyi. Training 
musi być ściśle w terminie skończonym, we wszyst­
kich fazach najdokładniej przeprowadzonym i nie mo­
że 1 yć przecholowańym — bo można być także prze­
trenowanym i kto wie, czy to nie jest gorsze od braku 
gotowości do walki i niedostatecznej, niezupełnej for­
my. W obu wypadkach cel trainingu jest chybiony, 
a dobry rezultat więcej niż wątpliwy.

Próba niejako dobrze przeprowadzonego trainin­
gu jest walka końcowa — firiish. Nieobeznany dobrze 
z zawodami atletów wyobrazić sobie prawie nie może, 
jak dużo w końcowej walce wymaga od współzawo­
dniczących training. Jest ona ześrodkowaniem wszyst­
kich sił żywotnych, aż do najostatniejszej rezerwy. 
Każdy muskuł, każdy nerw, wszystka myśl i wszyst­
ko czucie koncentruje się tutaj w jednem usiłowa­
niu — w usiłowaniu zwycięstwa! I gdzie tego zu­
pełnego natężenia, nakazującego o wszystkiein inuem 
ząpomnieć, niema, tam nie może być także widoków 
r« nawet prawdopodobieństwa wygranej. Największa 
chociażby siła fizyczna atlety na nic się nie zdała, 
jeżeli brakuje mu ducha — gorącego pragnienia 
zwycięstwa. Kto w końcowoj walce nie może wydo­
być z siebie sił ostatka bez względu na życie, zdro­
wie czy całość kości, do tego w końcowej walce nie 
może uśmiechać się szczęście, chyba, że jest jakiemś 
fenomenalnem zjawiskiem (do takich zaliczyć by mo­
żna z pośród cyklistów naszego Lewickiego), wyjątki 
takie jednak, jak wiemy, są bardzo nieliczne, a 
wogóle stający do walki współzawodnicy bywają za­
zwyczaj pod względem fizycznym jednako uposażeni 
z natury tak, że czy to w biegu, pływaniu, wiosło­
waniu, czy wyścigach kolarskich — jedynie lepszy 
training i niezbędna determinacya inogą dać tę po­
dziwianą nieraz przez nas wyższość.

Z tego już co powiedziałem wynika, że każdy 
prawie sport jest połączony z pewnem niebezpieczeń­
stwem. Tego nie powinno się taić. „Gdzie drze­
wo rąbią, tam trzaski lecąl* — mówi przecież przy­
słowie. Przystępując do czegoś, należy się liczyć 
z wszelkiemi konsekwencjami. Jeżeli się ktoś zgło­
sił do steeple-c.hase‘u, nie powimon się bardzo dzi­
wić a tein inniej robić wiele hałasu złamawszy oboj­
czyk. Należy być z góry przygotowanym, że przy 
podobnych sposobnościach można nie tylko obojczyk 
złamać, ale nawet kark skręcić. Młodzież też po­
święcająca się atletycznemu sportowi a także rodzi­
ce d a ą y  na to swoje zezwolenie powinni dobrze o 
lem wiedzieć, że sprawa nie zawsze może pójść 
gładko. Finish jest zawsze ryzykowną rzeczą i ni­
gdy naprzód nie można przewidzieć, czy w rozstrzy­
gającej a zapamiętałej często walce nie urwie się 
coś, nie wyskoczy, albo nie złamie. Pęka przecież 
nieraz nawet kocioł parowy !

Kto miał sposobność przypatrywać się częściej 
walkom atletycznym, ten musiał zauważyć, że współ­
zawodnicy po finishu odchodzą nieraz od zmysłów, 

!bo podlegają najróżnorodniejszym chorobliwym sta- 
- !m. Oddali oni wszystko co mieli, nie oszczędzając
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Tajemnica pewnej rodziny polskiej.
Z oryginału duńskiego przełożyła 

J Ó Z E F A  K L E M E N S I E W I C 2 0  W A .

(Ciąg dalszy).

Dyamenty — odparł żyd, otwierając szka­
tułkę, z której błysnęły piękue klejnoty.

— Emilia musi je widzieć! — zawołał Kazi- 
^ńerz, wyrwał szkatułkę z rąk Salomona i pobiegł

paniom.
• Emilia przyglądała się klejnotom z wielką uwagą
k ckwytem, Aleksandra spoglądała na nie obojętnie, 
okien?11*1 zai 5̂ s ,̂0̂ ca °^ok nieJ» n*e rzuc^ a nawet

iie Słuchaj — rzekł Kazimierz do Salomona — 
w ręku?Ûe uaszyjQik> który Panna Emilia teraz ma

. O, ten właśnie najdroższy — tu żyd wy­mierni cenę4
Drogi jesteś I
r ? 0 dyamenty ni® moje.

*7 Et, głupia sztuczka żydowska, wiem, że 
są twoją własnością.

r. . 7 ~ . ^ y l>yni chciał używać sztuczek, musiałbym 
uzywac żydowskich, bom przecie żydem, ale sumieu- 
-  mówię, dyanrenty nie są moje i nie mogę nic

— Wiadomo ci przecie, że nie mam pieniędzy.

niczego; wyczerpanie sił jest zupełne. Nic należy te­
go jednak brać zbyt tragicznie: wy trenowane nale­
życie natury przychodzą potem prędko do siebie a
0 dalszych niebezpiecznych następstwach tego chwi­
lowego wyczerpania u organizmów, naturalnie, zdro­
wych nie moźo być mowy.

Ażeby jaśniej przedstawić, czem są walki atle­
tyczne i jakiego wymagają zasobu sił, odporności
1 silnej wreszcie woli, przytoczę tutaj jaskrawy bar­
dzo a autentyczny przykład. Kiedy przed trzema 
laty w wyścigu ośmiowiosłówek z Frankfurtu do Ha- 
nau na przestrzeni 10 kilometrów, ważono osadę 
u startu 1 u mety, okazało się, że osada zwycięska 
— a więc ośmiu ludzi, nie licząc sternika — w nie­
spełna dwóch godzinach straciła 70 k i l o g r a m ó w  
na wadze. Siedmdziesiąt kilogramów ubyło tym lu­
dziom na takiej krótkiej przestrzeni. To tak, jakby 
jeden człowiek rozpłynął się, wyparował, jednem 
słowem, jakby się gdzieś podział! I to zdarzyło się 
ludziom, którzy już przedtem, podczas trainingu po­
zbyli się tłuszczu. Wiele to na wadze stracićby mu­
sieli przy takiem przedsięwzięciu ludzie niewytreno- 
wani, jeżeli wogóle mogliby- go dokonać ! (Dok. nast.)

Z. KŁOŚNIK.

K ro n ik a  s p o rto w a .
Z c y k lis ty k i.

W y ś c i g i  m i ę d z y n a r o d o w e  na  Dyna -  
s a c l i  w W a r s z a w i e  (dzień drugi), odroczone — 
jak wiadomo — z powodu deszczu, rozegrano 11 b.m. 
Przepiękna bez najmniejszego wiatru pogoda, łago­
dna temperatura, doskonały, w miarę twardy tor, 
udział publiczności, pomimo powszedniego dnia, zna­
czny, liczni doborowi jeźdźcy — oto warunki, które 
sprawiły, że Warszawiacy mogli tryumfować. Jeżeli 
pierwszy dzień wyścigów wypadł dobrze, to o drugim 
według otrzymanych relacyi, śmiało możemy powie­
dzieć, że tak pod względem materyalnym, zabawo­
wym i sportowym jak i całej organizacyi był dosko­
nałym. Oto rezultaty główniejszych, z rozegranych 
na zakończenie jesiennego meetingu biegów:

W wyścigu na 1 mili ang., zanadto może skom- 
binowanym, podzielonym na trzy przedbiegi i dwa 
finały, przybyli do mety w I. finale (nagrody: 120, 
60, 30 fr.): Eros (2: 40)1, Bixio (2: 42) 2, Kudela 
3 ; w drugim finale (nagr. 60, 40, 20 fr.): Williams 
(2: 32e) 1? Tkaczyk (2 : 328) 2, Wietrzykowski 3.— 
Bardzo interesującym był wyścig turystów na 10 
okrążeniach toru dla amatorów o nagrody w przed­
miotach wartościowych. Startowało pięciu, pierwsi 
trzej przejechali taśmę w następującym porządku: 
Zdzieszyński (7: 25) 1, W. Briihi (7 : 252) 2, C. Ko­
walewicz 3. — W wyścigu o mistrzostwo W. T. C. 
na 10 wiorstach startowało sześciu. Mistrzostwo zdo­
był Wietrzykowski w 14: 55, za nimVadis (pseud.) 
w 15: 38, dalej Nawski, Bruhl.—W handicapie tan­
demów sześć okrążeń toru, nagr. 100, 60, 30 fr. 
startowały osady: Eros — Kudela (ser.), Bixio — 
Tkaczyk (30 m.), Kamieński — Wietrzykowski (80 m.), 
Bodalski — Vadis (12 m.), Nawski — Lubicz (160 m.). 
Bixio — Tkaczyk wycofują się wśród biegu. W nad­
zwyczajnym finishu pierwsi mijają metę Eros — 
Ku dela, tuż za nimi Bodalski — Vadis, trzeci Naw­
ski — Lubicz.

Lwia część nagród warszawskiego meetingu 
dostała się Kudeli, wygrał bn mianowicie 490 fr., 
po nim idą: Eros 42Ó fr., Tkaczyk 200 fr., Bixio 
170 fr., Benet 100 fr., Williams 72 fr., Sobczak 45 
fr., Cisotti 25 fr., a głośny Ellegaard na szarym 
znalazł się końcu z wygraną 1 2 A/2 franków !

Ze sp o r tu  konnego.
W y ś c i g i  w W i e d n i u .  „Hr. Mik. Ester* 

hazy’ego-MemoriaI“ (11 września) 62.000 k., 1.200

— Jeżeli pan chce kupić naszyjnik, postaram 
sią o pieniądze.

— Wiem, że ranie oszukujesz, ale mniejsza 
o to, fcapisz naszyjnik na mój rachunek.

— Chętnie.
Wojciech, znalazłszy się w swoim pokoju, za­

dumał się mul tem, co zastał w domu i doszedł do 
przekonania, że wewnętrznie zaszła jeszcze większa 
zmiana niż na zewnątrz. Czuł, iź każdy ma tu wła­
sne plany, które ukrywa przed drugimi i że miino 
form polnych przyzwoitości i grzeczności, wszyscy 
sobie niedowierzają.

•— Jakiż demon zniszczył spokój, panujący tu 
niegdyś? — myślał. — Jakaż wroga moc porwała 
węzły, łączące ojca z synem, męża z żoną, podwła­
dnych z panami ?

Smutny usiadł przy otwartem oknie i patrzał 
przed siebie. Cisza panowała: nad polami unosiła się 
biała mgła, tworząc jakby zasłonę czarnych lasów. 
Wszystkie światła pogasły, jedno tylko jedynie 
światełko pobłyskiwało w starem zamczysku wśród 
ogromnej masy kamieni, rysujących się słabo przy 
bladem świetle księżyca.

Wtein zdało mu się, że słyszy tony liry, 
dźwięczące w nocy cichej lecz nie był zupełnie pe­
wien, gdyż dźwięki były tak ciche, jak gdyby lękano 
się, aby ich tu kto nie dosłyszał. Przypomniał sobie 
ślepca, uwięzionego w zamku i przyszło mu na myśl, 
jak ciężko będzie musiał pokutować za czyn, który 
właściwie nie był zbrodnią.

Im dłużej nad tera myślał, tem większą miał 
ochotę odwrócić niebezpieczeństwo od starego 
pieśniarza. Wiedział, że nie ma co liczyć na

m. dla 2-1.: Br. J. HarkanjTcgo cg; „Wiking** po 
Bona Yista-Wissenschaft 56 kigr. Russel 1, p. E. 
Blaskovitza og. „Beręgvolgy“ 56 kigr. Van Dusen 2, 
p. A. Drehera og. „Angioman” 56 Idgr. Cleminson 3, 
p. E. Dawida juu. kl. Styria.** 54 72 kigr. Maino 4. 
Biegało 18. Total. 750? 100. Miejsce 112, 77, 
372: 50. Pewno pół długością. Cztery długości z ty­
łu trzeci, trzy długości przed czwartym. C z a s l: ł20°. 
„Wielki freudenawski Handicap (.14 września) 17.500 
k., 3.200 m.: Hr. L. Tranttmansdorffa 4-1. og. „Car- 
min“ po Caijjine-Mint of Money 53 kigr. Wilton 1, 
hr. E. Degenfelda 4-1. og. „High Leicestershire” 
59 kigr. Adams 2, p. Ferdinandy’ego 4-1. og. „Mo- 
dieus“ 4272 kigr. Slack 3, p. W. Schindlera 44. 
kl. „Nina” 51i|a kigr. Cleminson 4. Biegało 9. Tot.nl. 
2.250 :100. Miejsce 140, 71, 93 : 50. Bardzo łatwo 
czterema długościami, o długość głowy z tyłu trzeci, 
tyleż przed czwai tym. Czas 3 : 392.

„S c e p t r e“ wygrała St. Leger i okazała się zno­
wu niepospolitym koniem, za jakiego ją odrazu uzna­
no. Sławna klacz Mr. Siyiera jest bez kwestyi naj­
lepszą trzylatką w Anglii. Klacz ta potrafi wszystko, 
czego się od niej wymaga*: Jest koniem żelaznej 
konstytucyi. Drugim i trzecim za „Sceptre“ były 
„Rising Glass” i „Friar Tuck“, które także w Der- 
by zajęły te same miejsca za „Ard Patrickiem14. 
Startowało 11 koni. „Sceptre” notowała 100: 30.

W A m e r y c e  także, w tej ojczyźnie „dopin­
gu”, występują bardzo ostro przeciwko zastosowy- 
waniu koniom niedozwolonych, podniecających środ­
ków. Podczas ostatniego meetingu w Saratodze star­
tował między innymi koń „Hans W agner”, którego 
właściciel, senator J . S. 0'Brien, nieszczególnie jest 
zapisany w amerykańskich sferach sportowych. „Hans 
W agner” wzbudzał przed biegiem wyglądem swoim 
litość i zachowywał się przerażająco dziko. Jego 
jockey musiał z niego po drodze do startu dwa razy 
zesiadać. „Hans W agner” jednak wygrał, a jego 
właściciel zagarnął wielkie sumy z zakładów. Ste­
wardowie przekonani, że zachodzi tutaj wypade; 
„dopingu”, poddali biedne zwierzę badaniu, przedło­
żyli całą sprawę Jockey-Klubowi i zakazali senato­
rowi 0 ’Brienowi brania udziału w wyścigach aż do 
rozstrzygnięcia dyrektoryum Klubu.

Z fo to g ra fii:
W y w o ł y w a n i e  b r o m o w y c h  p a p i e ­

r ó w.  Jak wiadomo, największa trudność robienia 
na bromowym papierze polega na możliwie dokła- 
dnem obliczeniu ekspozycyi. Podczas gdy w proce­
sie negatywnym ma się pod tym względem dość 
szerokie pole do działania, tutaj ma się rzecz wręcz 
przeciwnie, zwłaszcza przy wywoływaniu żelazem. 
O wiele korzystniejszym jest wybór alkalicznych 
wywoływaczy, z których najwięcej wyróżnia się hy­
drochinon, nie wywierający, przy odpowiednim sto­
sunku składników, znacznego wpływu na barwę 
obrazu. Najlepszą receptą jest następująca:

I. hydrochinon 80 gr.
siarczy sodu 30 „
bromek potasu 15 „
woda 300 cm3

II. wodorotlenek potasu 15 gr.
woda 250 cm3

Podczas normalnej ekspozycyi rozcieńcza się 
płyn I. potrójną ilością wody, dodając na każde 
30 cnis, 2 cm3 płynu II. W razie, gdy szczegóły 
w cieniach są albo za słabe, albo też zgoła nie wy­
stępują, podwaja się zwolna ilość płynu II. Kiedy 
znów otrzymana siła odbitki nie jest dostateczną, 
płyn I. używa się w stanie skoncentrowanym. Miękie 
obrazy z twardych negatywów można uzyskać w ten 
sposób, że biorąc małą ilość płynu II., płyn I. roz­
cieńcza się w 4 —5 częściach wody. W razie prze-

miłosierdzie starosty, a tajemnie ułatwić mu ucieczkę 
zdało się Wojciechowi zbyt zuchwalem. Z drugiej 
strony jednak czuł, iź postąpił nierycersko, pozwa­
lając bez walki zabrać do więzienia nieszczęśliwego 
śpiewaka. Przytem uświadomił sobie, że niegodnie 
jest w jego wieku poświęcać przekonania swoje diii 
czyjejś woli — uznał, iż dotąd nie dowiódł wcale 
samodzielności męskiej i zarumienił się na myśl, że 
nawet lekkomyślny Kazimierz okazywał więcej siły 
moralnej od niego, idąc drogą, jaką mu natura wska­
zała i śmiało okazując się takim, jakim był bez 
względu na to, czy to się komuś podoba lub nie.

W tej chwili odezwały się głośniej dźwięki 
liry, jak gdyby chcąc Wejcieclia pobudzić do okaza­
nia samodzielności. Zerwał się z silnein postanowie­
niem uwolnienia więźnia, cokolwiekby go to miało 
kosztować. Pierwszą jego myślą było zwierzyć się 
Kazimierzowi ale po dłuższej rozwadze uznał, że 
lepiej zdradzić plan przed starym Michałem, który 
calem sercem kochał przeszłość i na którego pomoc 
mógł liczyć na pewno.

Pamiętał, że Michał mieszkał w izdebce na pod­
daszu, udał się tam więc cichutko. Zapukał kilka 
razy, uikt nie odpowiedział; przypuszczając, że sta­
rzec zasnął twardo, począł pukać głośniej, wszystko 
napróżno ; w końcu spróbował sam otworzyć drzwi 
lecz były zamknięte na klucz. Próbował jeszcze wo­
łać cicho, potem coraz głośniej, ale gdy nikt nie 
odpowiadał, odszedł, nie załatwiwszy nic.

Postanowił sprawę odłożyć do następnego dnia, 
chociaż rozumiał, że wszelka zwłoka jest * niebezpie­
czną, albowiem każdej chwili należało się spodzie­
wać wywiezienia więźnia. (C. d. n.)



1 0 »SŁOWO POLSKIE* Nr. 457 z dnia 20 września 1902,

■eksponowania, zbyfcecznem jest dodawanie bromku 
potasu, wystarcza jedynie silne rozcieńczenie wywo­
ływacza. Spostrzegłszy podczas wywoływania, że 
obraz za krótko był trzymany, wylewa się co ry­
chlej zwykły wywoływacz, biorąc na jego miejsce 
znacznie rozcieńczony, a przytem z większą dozą 
płynu II. (Jo u m . of photogr. Society o f India),

W y w o ł y w a n i e  p r z e w l e k ł e .  W tym 
celu służy następująca, nader zachwalana recepta:

50 sr.siarczan sodu 
woda
hydrochinon 
metol
cyanek żelazisto-potasowy 
bromek potasu 
węglan potasu 

Do użycia mięsza się 1 część tego płynu z 50 
częściami wody. {Photo-Gazette).

1000cm3 
6 gr.
4 „

2o „
0-25 „ 
100 „

O d p o w ied z i od  red a k cy i.
P. Noioalc io Krakoioie. O ile, wiemy, p. W ik­

tor Wołczyński nosi się ze stanowczym zamiarem 
wydawania pisma fotograficznego z nowym rokiem. 
Wobec odczuwanej u nas potrzeby takiego pisma, 
czego dowodem dość często spotykane wśród naszych 
amatorów-fotografów wydawnictwa zagraniczne, a 
zwłaszcza niemieckie, nie podzielamy zdania pana, 
jakoby p. W. zanadto ryzykował. Zapomniał pan ta ­
kże widocznie o przysłowiu: audaces juvat fortuna.

Ziuolennilcoioi górslcich ipycieęzek. P, Kazimierz 
Somerling powrócił już ze swoją małżonką z wycie­
czki w .Alpy i przyrzekł nam podzielić się swemi 
wrażeniami w umyślnie dla nas napisanem sprawoz­
daniu z tej interesującej wycieczki.

Panu L . we Lwowie. Po ukończeniu drukują­
cego się obecnie artykułu „Training“, napiszemy ob­
szerniej o ostatnich słowiańskich wyścigach we Lwo­
wie, a zastanowimy się także nad dalszą egzy- 
stencyą toru cyklistów.

Dział ekonomiczny.
W iadomości giełdowo.

Wioden, 18 września.
Zmienne, jakby z umysłu doniesienia o stanie 

rokowań ministeryalnych, zmierzających do ostate­
cznego załatwienia sprawy ugody prawno-państwowej 
między Austryą i Węgrami, wpływają denerwująco 
na spekulacyę i przyczyniają się w wysokim stopniu 
do osłabienia tutejszego targu, któremu dopiero 
przed bardzo niedawnym czasem udało się powrócić 
do jakotakiej równowagi. Stosunkowo najbardziej 
ujemne wrażenie wywołała wiadomość o zachowaniu 
węgierskiego prezydenta ministrów Szella i o odwo­
łaniu w skutek tego terminu rokowań, których po­
djęcie było wyznaczone na koniec bieżącego tygodnia. 
Śpekulacya w swej zbytniej wrażliwości przeoczyła 
w zupełności, że choroba Szelln, z uwagi na odby­
wającą się w dniu 19 b. m. stuletnią uroczystość 
urodzin Kossuta, ma charakter czysio polityczny, 
że wyzdrowienie nastąpi zaraz po odbyciu tej uro­
czystości. Z wrażliwości tej skorzystano szczególnie 
w Peszcie, skąd nadesłano bardzo znaczne zlecenia 
na sprzedaże, głównie w austryackich kredytach 
i staatsbahnacb. Zlecenia te z dość wielką trudno­
ścią wykonywane, spowodowały znaczne osłabienie 
notowań w austryackich kredytach i staatsbabnach, 
a spotęgowały jo jeszcze mniej pomyślne wiadomości 
z targów zagranicznych. Obawiano się najbardziej 
o podwyższenie eskontu przez bank angielski w Lon­

dynie, łatwo możliwy z uwagi na bezustanny odpływ 
pieniędzy do Nowego Jorku, potrzebującego tychże 
cozar więcej dla podtrzymania rozszalałej tam spe- 
kulacyi giełdowej. Tutaj eskont także podrożał i do­
szedł już do 3V2%  a wobec zbliżającej się regnła- 
cyi per ultimo październik, jest wszelkie prawdopo­
dobieństwo, że pieniądz na targu jeszcze dalej po­
drożeje. Będzie to również motywem do rozwiązy­
wania zobowiązań, szczególnie przez słabsze elementu, 
co do polepszenia sytuacyi targowej bynajmniej się 
nie przyczyni. Ostatecznie zakończono obrady w uspo­
sobieniu bardziej uspokojonern i po kursach odrobinę 
wyższych, pozostano jednak pod wpływem wrażeń 
politycznych, w którym to względzie przebieg uro­
czystości kossutowskich może odegrać bardzo ważna 
rolę.

{Banit rolniczy loe Lwowie).
Lwów dnia 19 września.
Dsiś notujemy za 50 kilogramów ioco Lwów,

W a l n t a  ko r o n o wa .

Pszenica gotow a 7 '— do 7 1 5 . Pszenica now a od
6*75 do 6 85, Żyto gotowe od 5*75 do 8 ‘ —. Żyto na  ter 
od 5*50 do 5 75, Owies obcoczny gotowy od 5*50 do 6 '— .
Owies obroczny na term ina od 5*25 do 5*75. Jęczm ień pastewny' 
5*— do 5*25. Jęczm ień brow arniany 6'5Q do 5*75. Rzepak 
nowy 9'75 do 10‘25. Lniańką, — *— do — *— . Groch p as te ­
wny 5*50 do 6* — . Groch do gotow ania 7*— do 8 60. W yka 
4 '50 do 5*— .B obik 4 50 do 4 fd0. H reczka O1— do 0*—. Kuku- 
rudza now a 5*— do 5*50. Kukur. stara od 6*60 do 6 ’80 
Chmiel za 56 kilo od —‘- d o  Koniczyną czerw, now a od
42*— do 5 0 '— . Koniczyna biała od 6 0 '— do 8 0 '— . Koniczyna 
szw edzka — *— do T ym otka 1 8 —■ do 23.— .

Spirytus paritas T arnopol za 50 litr. gotow y od 16*50 do 
16*75. Spirytus paritas Tarnopol ekskontyngentowy 7*60 do 7*75.

W skutek rezerw y ze strony  producentów  i lepszego
popytu, ceny pszenicy i żyta w ykazują dalszę zwyżkę. Inne 
produkta notu ją niezm iennie, jedynie kukufudza w ostatnich 
dniach podskoczyła w cenie.

Jarmarki na remonty odbędą się w m ie­
siącu wrześniu ; w Rzeszowie 22, w Mielcu 24, w Tar­
nowie 2CUi 25, w Tarnobrzegu 27, w Samborze 18, 
w Roliatyuie 24, w Nowym Sączu 16, w Białej 21,  
w Krakowie 29, w Jarosławiu 24, w Rawie Ruskiej 27, 
w Brodach 29, w Niżniowie 15, w Hadyakowcach 17, 
w Czerniłowie Mazowieckim 19, w Bucniowie 20. 
W miesiącu październiku : w Krakowie 1, w Horodence
2. Zwraca się przy tein uwagę, że wojskowa komisya 
zakupna remont na powyższych jarmarkach kupować 
będzie jedynie konie w wieku od ukończouych 4 do 7 
lat, miary 158 do 166 cm., a to za cenę przeciętną 
650 koron, nadto, że za konie, które komisya uzna 
jako doskonałe, otrzyma hodowca jeszcze premię w 
kwocie 20 koron, Komisya zakupna remont 2 pułku 
ułanów obrony krajowej ma zakupić także około 20  
remont dla szwadrouu konnych strzelców dalmatyń3kich, 
wysokość 154— 159 cm., w przeciętnej oenie po 650  
koron, W ogólności ma być zakupionych około 800  
remont, w cenie przeciętnej po 650 koron.

=  Urodzaje i zbiory w Królestwie Folskiem. 
Podług raportów, nadsyłanych do rządów giihernialnych, 
żniwa w guberniach Królestwa z wyjątkiem suwalskiej 
w ostatnim tygodniu, sierpnia były na ukończeuiu. 
W porównaniu z rokiem normalnym spóźniły się przy­
najmniej o dwa tygodnie. Zbiór obfity tylko w słomę,  
co do ziarna ozimin średnio-dobry, jarzyn średni. 
Siana zobrano dużo, ale popsutego przez niepogodę, 
Z okolic Kowna donoszą pod d. 28 sierpnia: teraz do­
piero zaświtała pogoda. Sprzątnęliśmy żyto, jęczmienia  
i przenicy zbiór na ukończeniu. Gdyby nie szkody, w y­
rządzone przez słoty, plon tegoroczny byłby wcale 
dobrym. Piszą z okolicy Żytomierza: żniwa skutkiem 
długotrwałej niepogody przewlekły się o jakie dwa 
tygodnie. Na zbiory jednakże uskarżać się nie można, 
bo nawet z wyłączeniem tego co przemokło, porosło

lub popsuło się, jest czem napełnić śpichlirze. Siewy  
ozime rozpoczęto pomyślnie, bo pogoda sprzyja, a za­
pas wilgoci gruntowej nawet w razie suchej jesieni 
zupełnie wystarczy. Podług raportów do tutejszego 
rządu guberuialnego, grady zrządziły w naszej gub. 
szkody na 400 tys. rb. Podług raportów do rządu gub. 
kijowskiego, plon zbóż jarych można nazwać zadawa­
lającym, żyta ozimego dobrym, pszenicy bardzo dobrym. 
Mniej obfitemi okazują się plony w gub. podolskiej. 
Z Witebskiego donoszą o wcale niepccieszającym re­
zultacie zbiorów. Żyto, które dopiero w ostatnim ty­
godniu sierpnia sprzątać zaczęto, mniej, niż średnie: 
słomy dużo, ale ziarno drobne i lekkie. Jare ładne, 
ale jeszcze dotąd nie dojrzały. Przewidują brak paszy 
na przezimowanie, gdyż z powodu przeciągłej słoty 
łąki nizinne zalane, a z tego co sprzątnięto ledwie nie 
połowa popsuta.

=  W  powiecie dubieńskim gub. wyłyńskioj, 
w miejscowości jeszcze nieoznaczonej, ma być zało­
żona stacya doświadczalna chmielarska. W sferach 
kompetentnych projektują także śt-aaye: pomologiczną 
i pszczeluiczo-ogroduiczą.

== Chmiel w g u b .  wołyńskiej. Rok bieżący 
był bardzo niepomyślny dla plantatorów wołyńskich, 
gdyż wskutek bezśnieżnej zimy korzeuie chmielu po 
większej części zgniły. Zbyt wczesna i ciepła wiosna  
zanadto przyśpieszyła wegetacyę chmielu, później zaś 
nader dżdżysty maj i czerwiec wpłynął bardzo ujemnie 
na stan plautacyi. Ulewa w dniu 21 lipca zrządziła 
straszne szkody i zniszczyła mnóstwo plantacyj, urzą­
dzonych na drutach. Co się tyczy plautaeyj na tycz­
kach, to tyczki burza połamała, a chmiel w wielu 
okolicach powyrywała.

.== Operaoye M ińskiego Towarzystwa W za­
jem nych Ubezpieczeń wkraczają na coraz szerszą 
drogę. Gdy w r. z. w tej porze suuia ubezpieczeń 
w 6 guberniach kroju pólaocuo-zachodinego wynosiła  
5,838.600 rb., a premia asekuracyjne przeszło 71.000,  
obecnie pierwsza dobiega do 10 mil., drugie zaś do 
118.000  rb. Wedle gubernij najwyższa suma ubezpie­
czeń 2 ,595 .545  rb. przypada na gub. mińską, potein 
idzie grodzieńska z sumą asekuracyi na 1,189.000 rb., 
dalej wileńska na 910 .000  rb., następnie kowieńska  
na 606 .570  rb., mohylewska na 369 .300  rb., i witeb­
ska na 168.000 rb. — Straty pożarowe w r. b. w y ­
niosły na ogół przeszło 20 .000  rb.

=  Niem iecka taryfa cłowa. Wczoraj ukoń­
czyły się obrady stronnictwa centrum nad taryfą cłową. 
W obradach brało udział 78 posłów. Według Germanii 
stwierdzili oni zupełne porozumienie co do pojmowania 
taryfy cłowej i co do ogólnego położenia. Panował 
nastrój, że ogółem należy się trzymać postanowień ko- 
misyi dla taryfy ełowej.

=  Nowe pieniądze w  Hiszpanii- z  dniem 
1 listopada b, r. wycofane zostają wszystkie srebrne 
monety bite przed rokiem 1868.

: =  Nowy bank em itujący banknoty ma
powstać w Islaudyi z siedzibą w Reykjarik, jako 
akcyjne towarzystwo pod firmą „Island Bank“. Kapi* 
tał zakładowy 2 mii. koron upoważnia do wydawania  
2Vs mil. koron banknotów. Przywileju udzielouo na 
lat 30.

Przyjechali do Lwowa
dnia 19 września b. r.

Hotel GeovgeJa. Hr, S. K om orowski z Siekierczyn 
hr, H. Stecki z Rosyi, lir. J. Ronierowa z Brzuchowic, hr. M- 
Prigzini z W ioch, A. Sharpe z Londynu, W. Thanel z Sternber- 
gu, S, Manesberger z W arszaw y, W . M arm oross z Karowa, J* 
Kaiser z Wiednia,

O dpow iedz ia lny  re d u k to r : 

•Jó zef Z ie m b iń s k i .

Nakładem K s i ę g a r n i  H .  A Ł T E M R E R G A  we Lwowie Mi
wyszło świeżo znakomite dzieło:

" W I L H E L M

PIŚMIENNICTWO POLSKIE OSTATNICH LAT DWUDZIESTU
D w a  tomy, stronic 34® i 348.

< Cena k .  V9 z przesyłką k .  ¥*80, w ozdobnej oprawie skórkowej k. 9, z przesyłką k. 9*80.
Treść tomu I-go:

Pozytywizm tryumfujący. Obniżanie się ideałów. Na wy­
żynach. Adam Asnyk, Epigonowie romantyzmu. Reakcya uczu­
cia. Nowe idee społeczne. Marya Konopnicka. L iteratura w ży­
ciu codziennem. Teatr. Na wyżynach ludzkości. Aleksander 
Świętochowski. Dalsza reakcya uczucia. Trylogia Sienkiewicza. 
W alka idei społecznych. Idealizm społeczny. Eliza Orzeszkowa. 
Entuzyazm bohaterski. Bolesław Prus. Sztuka w życiu codzien­
nem. Powieść. Naturalizm.

Treść tomu ll-go:
Poszukiwania nowych syntez. Schyłkowcy. Sztuka w życiu 

codziennem. Powieść i scena. Dalsze poszukiwania syntezy. 
Miriam. Na wyżynach modernizmu. Kazimierz Tetmajer. Im- 
presyoniści. Sewer. Reymont. Sirko. Kategoryczny imperatyw. 
Stefan Żeromski. Dalszy rozwój poezyi. Echa i forpoczty. „Mło­
da Polska w Krakowie .u „Życie/1 Na szczytach dekadentyzmu. 
Stanisław Przybyszewski. Powieść dnia dzisiejszego. Ostatnie 
utwory Sienkiewicza. Harmonie artystyczne a rozdarcie duszy 
w „Młodej Polsce/4 Jan  Kasprowicz. Ewolucya teatru. Na wy­
żynach neoromantyzmu. Stanisław Wyspiański. Przezwyciężenie
dekadentyzmu. Próba syntezy. 

Dzieło to krytyka nadzwyczajnie pochlebnie przyjęła i takowe gorąco poleca,
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   dotyczących drobnych ogłoszeń ,
“ M leia A dm inistracya „S łow a Polskiego*' po 

otrzym ania m ark i pocztowej na  odpowiedź.

Ogłoszenia wvdane być m ogą tylko za okaza- 
» niem  kw itn  na  in sera t.
a£tosser rekom endow anych n ie przyjm nje się.

Drobne ogłoszenia. Polecam y nasze „K orespondentk i inseratowe**; 
nabywać je  m ożna we wszystkich b iu rach  dzien­
ników i w większych tra fikach . Ogłoszenia na 
desłane koresponden tkam i inseraiew em i, bez­

zwłocznie z o stan ą  um ieszczone. 
A d m i n i s t r .  „ S ł o w a  P o l s k ie g o * * .

Wychowanie i nauka.
T  ekcyi rysunku, malowa- 

nia i kompozycyi do ce­
lów zdobniczych udziela W, 
Kryciński prof. państw, szkoły 
Przemysłowej 8136

Wyższe w ykształcenie
DLA PAŃ. Język i ii- 

teratura francuska, literatura 
powszechna, socyologia, hi- 
storya filozofii, historya sztu­
ki. (Także lekcy e zbiorowe). 
Lr. Felicya Nossig, ul. Anton. 
Małeckiego 1. 2. 8376 1

T  ekcyi zbiorow ych rysun- 
■*-4 ku i malarstwa udziela 
Kmila Wisłocka. Informacye 
od 3—5 ul. Ossolińskich 1. 11. 
2. p schody VII. —8469 5

SZKOŁA MUZYCZNA 
2łv£ftrels: o " b e c n .ie

Heleny Ottawowej
dostająca pod kierownictwem 
prof. Henryka Melcera Szcza­
wińskiego, przyjmuje wpisy 
między godz. 10 -1  przedpoł 
i 4_6  popoł. w lokalu szkoły 
ul. Teatralna 1. 16. 8704 ?

Posady i zajęcia
poszukiwane.

W ielo letn i ogrodnik za­
kładowy w Truskawcu 

żonaty, bezdzietny, w sile wie- 
!vii, opracowany we wszystkich 
gałęziach tego zawodu w kra­
ju i za granicą, z chlubnemi 
świadectwami — poszukuje po­
sady. Adres: Jan Karpiński w 
Truskawcu. 8897 2

T T zdoln iony  technik, ryso- 
wnik poszukuje zajęcia 

we Lwowie. Łaskawe zgłosze­
nia do biura gazet Olszewskie­
go, Lwów pod „Technik".

8705 2 - 2

Wdowa młoda, inteligentna, 
rutynowana gospodyni 

'loszhkuje posady towarzyszki 
Jtib zarządczyni domn „26“ p. 
test. Lwów. 8729 2—2

oncypien t zdolny z pra- 
*®»-L wem snbstytncyi poszu­
ka je posady w kancelaryi a- 
dwokackiej we Lwowie zaraz 
na dzień cały lub pół. Zgło­
szenia pod „Koncypient" do 
biura dzienników Pasaż Haus- 
niana. 8596 3—3

f^ g ro d n ik  żonaty, wzorowy 
uzdolniony w całym za­

kresie, poszukuje posady za­
raz; p.-rest. Niżniów. 8608 2

^poszuku ję  posady dynrnisty 
sądowego. Postenfiihror 

P-'r- Zborów. 8632 4—4

^jLołzelnik teoretycznie wy- 
kształcony z długoletnią 

praktyką poszukuje posady. 
Adres „A. z .“ Biuro ogłoszeń 
Lwów, Pasaż Hausmana.

8662 2

I^Tauozyoielka języka nie- 
i-w inieckiego poszukuje le- 
kcyj. Zgłoszenia pod „Lekcye" 
biuro dzienników pasaż Haus- 

8699 3 - 2mana.

jDomoonik gospodarski, ka- 
* waler poszukuje posady 
zaraz. Adres „W. G.“ Stanisła­
wów Kolejowa 8 u p. Kuntza.

8739 3- -1
TT*zędnik państwowy poszu- 
^  kuje biurowego zajęcia 
popołudniowego. Adres „Praca 
p.-r. Lwów. 8763 1

p o s a d ę  kasyerki z kaucyą 
X  1°P biurową przyjmę, wia­
domość „Słowo Polskie" Pasaż 
.Mikolasoha. §747 1

A sy sten t farmacyi poszuku 
iJn  je sustentacyę w aptece 
lwowskiej- Zgłoszenia Bhrlich 
Stryj. 8746 1

Posady i zajęcia
zaofiarowane.

T  eśniozy pasiecznik, mogą- 
Y J  cy się wykazać świade- 
- twami prowadzenia większych 
Pasiek potrzebny zaraz. Iwa­
nowski Lwów, Kamińsldego 6.

8780 1

Korzystne posady. Do po­
dróży po małych miastach 

w Galicyi przyjmuje Towarz. 
ubezpieczeń życiowych i po­
sagowych, inteligentnych, wy­
mownych i pilnych mężczyzn, 
za wynagrodzeniem stałej mie­
sięcznej płacy i |  prowizyi, 
względnie także dyet dzien­
nych z góry płatnych. Zgło­
szenia z podaniem wieku i do­
tychczasowego zatrudnienia 
przyjmuje pod napisem: 
K orzystne posady Admini­
stracya „Słowa". 8744 2-1

Panien w ydoskonalonych
w krnwieczyznie poszuku­

je magazyn ubrań dziecinnych 
Julia BERGER Akademicka 18.

8288 25

Facowioi i w sile wieku 
mężczyźni, chcący sobie 

zapewnić wcale dobry dochód, 
mogą wnieść swoje ty lko  p i­
sem ne o ferty  z podaniem do­
tychczasowego zatrudnienia do 
Towarzystwa ubezpieczeń po­
sagowych imienia „Gizeli" we 
Lwowie, ul. Kilińskiego 1.

8603 3—3

T f  ierow nik samoistny z han- 
■K** dlu korzennego i pokoju 
do śniadań poszukiwany z kau- 
oyą ewentualnie może przystą­
pić do spółki „p.-r. 2000“ Gor­
lice. 8762 1

Droguerya w większym 
mieście poszukuje pomo­

cnika. — Oferty „Droguerya" 
Lwów p.-rest. 8764 3-1

5 0  P A N I E N
zdolnych krawozyń znajdzie 
natychmiast stałe dobrze pła­
tne umieszczenie w magazynie 
i pracowni konfekcyi dla dzie­
ci pod firmą Karolina Szydło­
wska we Lwowie Akademicka 
I. 14. Zgłoszenia osobiste tam­
że. 8624 6 -3

Panien do krawieczyzny za 
dobrą pensyę poszukuje 

się. Adresować p.-rest. „Byt“ 
za okazaniem kwitu inserato- 
wego. 8682 3—2

A ptekarz Beschloss w Ko- 
E L  łomyi poszukuje rutyno­
wanego współpracownika zaraz 

8725 3—2

A dw okat Cyga w Burszty­
nie poszukuje rutynowa­

nego pisarza maszynowego i 
manipulanta. 8727 5—2

Kupna i sprzedaż.
| | r y g i n a l n e  Btasy Wert-

heimera poleca na spłatę 
M. K o r lte s , L w ów , ulica 
Gródecka 10. 6450 10-10

Babin p. Kałusz rozsyła ła­
dne smaczne jabłka po30 

hal. kilo. 8767 1

■i Ą  złr. 50 ct. sąg drzewa 
hukowego najlepszego 

zamówienia przyjmuje Maksy­
mowicz, nowy handel korzen­
ny nl. Sokoła 1. 1. 8688 10

Pracow nia sto larska Wło­
dzimierza Kruka Jabłonow­

skich 12 gotowy kredens i 
biurko. 8491 2

Miód  patoka kuracyjny i 
desertowy z własnej pa­

sieki w ó kil puszkach franco 
po 7 kor. wysyła na żądanie 
ks. W. Mikitka proboszcz w 
Kupczyńcach, poczta Denysów.

8615 10 2

K uracyjne i stołowe
W f i M O G K O M A
5 kg wielk. grona słod. k 3*50 
5 „ stołow. gruszek „ 3 — 
5 „ Ananas melonów „ 3*— 

franco za zaliczką.
100 kg. wodnych melonów k. 24 
w miejscu. — Przy większych 

wysyłkach osobna oferta.
Josef Sarkany

Gyóngyos (W ęgry).
8447 75

ajlepsze i najdelika- 
tn iejsze w i n o g r o n a  

deserowe i kuracyjne, wysyła 
tak w mieście jak i na pro- 
wincyę w cenie 52 hal. za kg. 
Jakób Muller we Lwowie 
plac Zbożowy 1. 8661 3

U p r z ą ż
na O koni a sio­
dło w  doforym 
stanie tanio do 

nafoycia.
Bliższa wiadomość u do­
zorcy, ul. Czarnieckiego 3.

8663 1

M złr. 50 ct. sąg drzewa 
bukowego najlepszego. 

Zamówienia przyjmuje B azar 
owocowy pasaż Mikolasoha.

8687 10-2

francuski i w ęgierski
od najsławniejsz. producentów 
po kor. 4, 4-50, 5, 7, 8 do 14, 
za flaszkę — poleca handel

S t .  Markiewicza
Lwów, R ynek  42.

Winogrona kurac. Yoslawskie

K o p erty  kupieckie dobrze 
klejone 1.000 z drukiem 

7 koron wysyła odwrotną po­
cztą, drukarnia L. Wiśniew­
skiego w Jarosławiu 7828 1

Tru je  myszy polne niezawo­
dnie tylko ciasto cebuli 

morskiej 100 kilo 80 koron.— 
Droguera Adlera Tarnopol.

8845 2 -1

Nowy główny skład
Drzewa Opałowego

bukow e zdrowe i suche 
po 15 zł. Lubienieckie, z Sy- 
nowódzka 14-50 za 4 m. sześć, 
wraz z dostawą do domu. Rze­
telna miara, szybka usługą.

F. Adlersfoerg,
G ródecka 127. 

p rzedtem  p. Glanza.
7770 ?

Na  plegri jedyny działają­
cy środek jest krem toa­

letowy dra Meislera, słoik 40 
ct. i 80 ct. Mydło na piegi po 
25 i 40 c t Najtańsza drogue­
rya Menkesa, Kazimierzowska 
19. 7802 21—11

'HYajlepsze hygieniczne wy- 
Juw roby gumowe i rybie po­
leca do celów sanitarnych naj­
tańsza droguerya Menkesa — 
Lwów, Kazimierzowska 19.

-7851 21-12

wysyła codziennie świeże kosz 
5-kilowy za nadesłaniem lub 

pobraniem 8 kor. 50 hal.
Dom komisowy 

FRYDERYK HOPPEN  
Lwów, Rzeźnieka 6.

8499 1

Merańsk ie  w inogrona k u ­
racy jn e  wybierane, wiel­

kie grona z lok przepisem u- 
życia wysyła 5 kg. za kor. 3 70 
franco za zaliczką. Balthazar 
Amort, Meran, Tyrol.

8429 20

Stary W o lil
poleca H e rb & tę  znakomitej 
dobroci Pasaż Hausmana nr. 3.

8696 50 2

Interesy maj
I handlow e.

Do sprzedania realność na­
dająca się na różnego ro­

dzaju przedsiębiorstwa z po­
mieszkaniem Zródlanna 13. — 
Wiadomość u Walichiewicza 
Kopernika 4. 8676 2

Za bezcen z powodu ró­
żnych stosunków sklep ko­

rzenny do odstąpienia. Gotó­
wka potrzebna 2.400 koron. — 
Pilne oferty pisemne pod „M. 
8." p.-rest. Lwów. 8711 4-2

Dom  p a r te r o w y  (willa) 
blachą kryty obejmujący 

5 pokoi, kuchnię i przynale- 
źytości wraz z ogrodem jedno- 
morgowym w Przemyślanach 
jest z wolnej ręki do sprze­
dania. Dług hipoteczny koron 
5.347 hal. 54. Bliższa wiado­
mość w Dyrekcyi Towarzystwa 
zaliczkowego w Przemyśla­
nach. —7774 10-9

w ydzierżaw ienia zaraz 
■*** m ajątek około 2000 m 
z gorzelnią, z kontyngentem  
H70 hit. w powiecie radzie- 
chowskim. Bliższa informac. 
w kancelaryi Wgo Adwokata 
Dr. Stanisława Schatzla w 
Brzeżańach. 8387 gj
O  przedam  raa ln o śc i: Kur- 
^  lcowa 10, Teatyńska 11, 
Zamkowa 4. Szczegóły Timof- 
tiewicz Kraków. 8498 5

Z powodu wyjazdu ze Lwo­
wa sprzedam  zaraz bar­

dzo tanio kam ienicę dwu­
piętrową blisko dworca kole­
jowego. Parter urządzony na 
restauracyę, gaz, wodociągi, 
sześć lat wolnych. Możliwa za­
miana na mniejsza także na 
prowincyi.

Doskonała sposobność dla 
fachowców przeniesienia się 
do Lwowa. 8480 10-8

Pośrednictwo nie wyklu­
czone. Wiadomości udzieli 
„Demofil" pr. Lwów.

MJRosiadłość o dwóch muro- 
•**- wanych — jednym dre­
wnianym domu mieszkalnym, 
budynkn: gospodarczym, ogro­
dzie, kompleks 11 morg. w po- 
wiatowem mieście stacyi ko­
lejowej dochód roczny 4.400 
koron do pozbycia. Zgłoszenia 
Sokołowski Szopena 8, Lwów.

8713 1

Mieszkania i sklepy.
Um eblowane pom ieszka­

nie składające się z 4 po­
koi i wszelkiemi przynależy- 
tościami jest w całości lub po 
2 . pokoi do odnajęcia od pa­
ździernika do maja za bardzo 
um iarkow aną oenę. Informa- 
cyi ustnej lub pisemnej udzie­
li woźny J. Sidorowicz, Koper­
nika 19. 8552 1

IWJikuliczyn. Przyjmuję na 
zimę osoby, potrzebujące 

spokoju i świeżego górskiego 
powietrza. Suchodolska.

8680 5—2

K aw alerskie pokoje na żą­
danie umeblowane są ta­

nio do wynajęcia. Dwernickie­
go 22 B. 8689 3—3

p an o w ie  izr. znajdą dobry i 
® zdrowy wikt. na maśle. Wia* 
domość św. Anny 13. I. piętro 
na lewo. 8766 1

6 lub 7 pokoi z łazienką bal­
konem do wynajęcia Kra­

szewskiego 17. 8759 5

Lenartow icza 1. 5 zaraz do 
wynajęcia 4, 5 lub 6 po­

koi przedpokój i kuchnia wraz 
z przynależytośoiami

8629 3 - 3

leoia rożne.
CHOROBY w eneryczne
i zastarzałe , obojga płci 
choroby skórne i kobiece, 
osłabienie na tle nenrasthenii, 

l& ciz-y  radykalnie 
3Dr. HF1 r  I  s  c  ła.. 

PASAŻ HAUSMANA, Liczba 8. 
Zabiegi lecznicze odbywają się 
pod osobistym dozorem. Bada­
nia m ikroskopijne i endosko- 
pijne w godz. od 8— 10 i 2—6 

7063

■niortepiany
A ffrane w

nowe i prze­
grane w najlepszym wy­

borze i najtaniej Rynek 17 
Kubesa fortejuanomistrz.

8084

Sienniki zabiera folwark 
„Sichów* każdego ponie­

działku za kor. 2-20 desinfek- 
cyonuje i wypchane świeżą, 
zdrową słomą tegoż dnia od­
stawia. Zgłoszenia korespon­
dentką „Folwark Sichów Lwów 
Sw Piotra 7." Zgłoszeń z sa- 
natoryów nie przyjmuje się.

8507 6

Franciszek Kwaśniewski,
Lwów, Halicka 15, skład 

wyrobów złotych i srebrnych.
8740 10-1

Michał Oleszek majster 
murarski z upoważniem 

rządowem, Lwów, Janowska 
78, wykonuje wszelkie budo­
wle rekonstrukcye i reparacye 
we Lwowie i na prowincyi o- 
raz wykonuje plany i koszto­
rysy. 8742 5—1

Krasick ich  20, przyjmuje 
dywany perskie, smerneń- 

skie, do naprawy i czyszczenia.
8778 2

A genoya Tarnaw skiego, 
TL. plac Kapitulny 3, wzywa 
p. Ignacego Rappaporta byłe­
go agenta, a obecnie masku­
jącego się jako biuro pracy 
pod firmą Iwanowski ulica Ka- 
inińskiego 1. 6, by do trzech 
dni zwrócił 60 złr. za pobraną 
sprzedaż apteki a należącą się 
mnie przeciwnie zaskarżę za 
defraudacyę. 8779 1

W  ^ 3 S

N iesłychanie  
n isk a  cena!

bez '•wszelkiej kon-  
k u r e n c y i !

S erw is  p o rce la n o w y
biały na 6 osób 30 sztuk  
ty lko  zł. 5-20, na 12 osób 
tylko  zł. 10 30 talerz p ły ­
tki 12 c t , głęboki 14 ct. 

deserowy 9 ct.
Serwis z  dekoracyą

w kw iaty na 6 osób 8'90 
zł. na 12 osób zł. 17-50.

Serwis szk la n y
31 sztuk na 6 osób tylko  
zł. 3-60, z paskiem ma­
towym  zł. 4 40. Kieliszek  
do wina 12, 14, 16 ct. 
Szklanka do wody 5, 6 
i 7 ci. Filiżanka do her­
baty z piękną dekoracyą 
tylko  25 ct. Filiżanki do 
czarnej kaw y po 12, 

15 i 16 centów.
K a z im ie r z

£ewiciti
ces. król nadw. dostawca
Lw ów, T ryb u n a lska

Cenniki ilustrowane gra­
tis i franco. 8636 8

W|Ł7 ilgotne m ieszkan ia! 
ww osusza bez odbijania 

tynku w trzech dniach, plamy 
wilgotne na zmianę pogody 
występujące usuwa jednego 
dnia, grzyb wyniszcza. Fabry­
ka „glazuryny", Lwów, Pia­
stów 15. 7617
TBW aksysiow ie masseurzy po- 
I yJŁ  w iedli z Iwonicza i po­
lecają się Szan Publiczności 
do masażu i zabiegów hydro- 
patycznych. — Mieszkają ulica 
Hofmana Opata 20. 8735 1

Pracow nia sukien dam ­
skich Wiktoryi Bojar­

skiej we Lwowie, ulica Małe­
ckiego 4, boczna Zimorowicza.

8685 4

Panowie! Wspierajcie prze­
mysł krajowy i kupujcie 

krawaty w pracowni krawa­
tów Kwiatkowskiej we Lwo­
wie, ulica Akademicka 1. 12 
Ceny fabryczne. Wybór ogro­
mny. 7907 25—13

Pies legaw y maści migda­
łowej z białą łatką na 

piersi i obrożą zbłąkał się — 
Znalazca zgłosi się na ulicę 
Piekarską liczba 34, nr. drzwi 
3, 1. piętro po nagrodę.

8761 1

Fam ilijną herba tę  i kawę 
poleca ADOLF SINGER 

Sykstuska 1. 8053 20-8

P A T E N T Y
na wynalazki wyjednywa: Mię­
dzynarodowe Biuro patentowe. 
Lwów, ulica św. Mikołaja 20.

7257
TEA TR  M IEJ 13Ki we L W O W I E .

W  p ią tek , d n ia  1 9  w r z e ś n ia  1 9 0 8  r o k u .

Piękna z Nowego Yorku
operetka w 3 akt. 5 odst. Hug. Mortona, muz. Kerkera,

Początek o godzinie 7 wieczorem.

C od zien n ie  p r z e d s ta w ie n ie . P o c z ą te k  o 8, B i le ty  
w c z e śn ie j  do n a b y c ia  w b iu rze  P lo lm a . 8487

js » a ® 3 i . A m»
N a j t a ń s z y  opal !

Przyrządy do opalania ropą
najnowszej konstrukcyi

d la  celów  t.ech n i c z  n yc l i
w y ra b ia  i  m o n tu je

oraz gwarantuje za znaczną oszczędność

fabryka wagonów i maszyn
• w  S a n - o l c u L .

o g a o t w o  k r a j o w e !
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M o rd e rs tw o  n a  r u e  M o rg u ©
Skradziony list. — W sprawie wypadku pana Valdemara. — Zajście w Maelstrom. — Wiliam Wilson. — 
Ligeia. — Morella. — Niezrównane przygody Hansa Pfaalla. — Egdar Poe, życie jego i dzieła, napisał K. 

Baudelaire. Z oryginału przełożył W. Szukiewicz. Gama k o r . 3.

Wyjmujemy z TcrółJciego życiorysu Boego, przez Baudelaira, parę zdań'.
Poemu dane było zdobyć podziw wszystkich ludzi myślących nie swymi materyalnymi dziwami, które 

mają zresztą swój rozgłos, ale miłością Piękna, znajomości warunków harmonii piękności, swą poezyą głęboką 
i żałośną, niemniej wykończoną przejrzyście i poprawnie jak klejnot z kryształu, swoim stylem cudownym, 
czystym a dziwnym, związanym jak ogniwo zbroi, w którym najlżejszy zamysł służy do poprowadzenia czy-
teluika niedostrzeżenie ku zamierzonemu celowi  8526c

J . S c h e r r  pisze o Poem: Bezprzecznie był to genialny człowiek... jego nowella „Życie w Maelstrom** 
i inne nowele świadczą o oryginalności, jaką dotąd żaden z amerykańskich pisarzy nie posiadał....

KsięgarniaPolska
w e L w o w ie

otrzymała na skład główny:

L u d w ik  K u lc z y c k i

Współczesne prądy  
umysłowe i polityczne

SZKICE: Walka z pozytywizmem’. 
Współczesny ruch etyczny w Polsce. 
Idea polska Szczepanowskiego. Po­
glądy Lutosławskiego. Patryotyzin 
a nacyonalizm. Egoizm narodowy. 
Demokratyzm. Antysemityzm. Jacy 
jesteśmy. Zakończenie. C e n a  3  k .

W Y D A W N I C T W A

Księgarni T. Paprockiego i Sp.
Warszawa —  Nowy Świat I. 41.

Wacł. Nałkowski. Podręcznik do nauki geografii po­
wszechnej. Cena 1*80 kop.

Wernic H. Historya powszechna opowiedziana i zao­
patrzona pytaniami: Część I. Dzieje starożytne, 
wyd. II. 1 rub. — Część II. Wieki średnie, l r .  
Część III. Wieki nowożytne, 1*25 kop.

Tatomir L. Dzieje Poiski, z 10 map., 1*50 kop.
Chmielowski P. i E. Grabowski. Obraz literatury po­

wszechnej w streszczeniach, 2 tomy, 8 50 kop.
Leveley E. Własność pierwotna, 1*50 kop.
Peotyma. Branki wjassyrze, powieść histor. z czasów 

najścia Tatarów na Polskę, wyd. zupełne II. 
6 tom. 6 rub. w orygin. opr., 8 rub.

J. Żuławski. Opowiadania prozą, 1*20 kop.
Junosza KI. P^onoiogi z ilustrao. J . Kostrzewskiego 

wydanie II., 1*20 kop.
Dr. Breits. 100 rad dla nerwowych, 25 kop.
Brownsford A. Podręcznik dla racyonalnego żywienia 

zwierząt gospodarskich, wyd. II., 1*50 kop.
Preadwel. Tablice do analizy jakościowej, 1*25 kop.
gckailer. Dzieje ziemi, czyli początki geologii, wydanie 

II., 1*50 kop.
Heilpern. Tajemnice przyrody. Część II. Jak  żyją ro­

śliny. Kurs popularny morfologii, fizyologii ro­
ślin, z 282-ma rys., 2 rub.

Btrzemeska i Weryho. Wychowanie przedszkolne, pod­
ręcznik dla wychowawców, 2 rub.

[Strzelbicki K. Blichtr, sceny z życie, powieść nagro­
dzona na konkursie „Głosu14, 1*20 kop.

|3trzelbicki K. Półtony, 60 kop.
Nie wypada, podręcznik prostujący najczęściej popeł­

niane błędy w życiu i mowie, wyd. 4, 30 kop.
Wysyłka za nadesłaniem należytości:

1 rubel =  2 kor. 60 h a l.; 10 kop. =  26 halerzy.
K a ta lo g i  n a  ż ą d a n ie  g?*atis. (8748

ZDr. E B B E S A
U„ T E E R A F I A

nad  A dryatykiem  w C irkvenicy pod  Fium e 
[cąpiele moralne, kuracya wiuogronowa do końca września.

S ez o n  leczniczy i hydropa tyczny
pod osobistym kierunkiem Dr. Ebersa od 1 paździer­

nika do 1 maja. 8216 3

Uleczona Epilepsya!!
Od 16 lat cierpiał mój obecnie 20 letni syn  na stra­
szne epileptyczne napady, mimo usiłowań w ybitnych  
lekarzy. B lizki rozpaczy zrobiłem ostatnią próbę u p. 
Dr. O. 12 B e rd a c l ia ,  specyalisty, Lugros, Banaty i 
dziś syn  m ój je s t zupełnie uleczony i dziękuję po ty ­
siąc razy wybawcy mojego dziecka . — W ilhelm  
S c h ie s s le r .  król. węg. egzekutor sąd. Deuisch- Lugos.

5239

Maszyny do szycia i haftu Sin- 
gera poprawne na raty pod 
przystępnymi warunkami lnb 
za gotówkę 10 proc. taniej. — 
Warunki spłaty przystępne. 
Nauka szycia i haftu bezpłatnie 
Jan Lauruk, Lwów Halicka G.

814G 30
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Kantor wymiany

Lwowskiej l i i  Banku Oalicyjskiego
dla handlu i przemysłu we Lwowie, esoo

został przeniesiony do nowo urządzonego lokalu w parterze 

u lica J ag ie lloń sk a  1. 3

gdzie również przeniesiono

O ć L ć L z ± a . ł  * w e k s l o ^ 737*
Pierwotnie w parterze znajdujący się

O d d zia ł w k ła d k o w y
został napowrót do tego samego lokato przeniesiony.

1!!!!!!!!
Skład artykułów hygien.

PARYSKICH TOWARÓW 
g u m o w y c h

J.REIF Specjalista,
Wiedeń, I. 

B r a n d s t a t t e  3.
Cenniki w zamkniętych 
kopertach gratis i franko. 
Wysyłka na prowincyęza 
zaliczką dyskretn po k. 2, 
4, 6,8, 10 itd. 5236 45-2fi

B lu z k i z im o w a
z barchanu, flaneli i sukienne — H a lk i , S p ó d n ic e  
w łó c zk o w e , S z la f r o k i  i  M a t in k i ,  poleca z bar­

dzo pięknych i gustownych materyałów

F e r d y n a n d  Q -C L ttle x
________  we Lwowie, p lac H alicki 1. 3. 8740

Zarząd  dóbr B ie rzan ów
poczta, telegraf, stacya  kolejow a — Bierzanów

poleca do siewu:
Żyto„Petkus* z oryginalnego wysiewu, odznaczające się plen­
nością 20 kor., Zyto „Petkus“ z drugiego wysiewu po oryg. 
wysiewie 18 kor. Pszenicę Mold Redriver czerwona gółka, 
bardzo plenna, silna w słomie, nie kładąca się 22 k., Ostka 
regeneratka czerwona plenna i bardzo odporna 20 k., Banatka 
z oryg. wysiewu 21 k., Banatka z drugiego wysiewu 20 k. 
Cena rozumie się loco stacya Bierzanów za 100 kilo netto.— 

Worki po cenach własnych. 7868 8—8
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Najlepszy i najtrwalszy jest pokost 
bursztynowy

Wyłączna sprzedaż u 8134 2~ l
E- METZGERA, Jarosław.

fj

Nasi Prenumeratorzy 6699

mogą nabywać po cenie znacznie zniżonejw Administracyi 
„Słowa Polskiego44 następujące wydawnictwa:
Bomanowshiego Mieczysława, P o e z y e , jedyne zbio­

rowe wydanie, zebrał i ułożył Jan Amborski, 4 tomy, 
przeszło 1000 stron druku, zamiast 14 40 kor. 4*— 

Sewera, S z k ic e  z  A n g lii, 2 tomy, k. 1*—- 
Wacław GąsiorowsJct; H u r a g a n ,  powieść histe­

ryczna, 3 tomy, zamiast 6 koron tylko . k. 4‘— 
C z y te ln ia  P o ls k a , 14 tomów, zamiast kor. 

8.40 tylko . . . . . . .  k. 3 * -
Koszta przesyłki 72 h. Za zaliczką nie ekspedynjcmy.

E,uoh pociągów o. k. kolei państwowych,
obowiązujący z dniem 1 maja 1902. (Przyjazd i odjazd pociągów podany jest podług ozasn 

środkowo-europejskiego p 3g m}nut późniejszego od czasu miejscowego).

o godz.J p r z y je ż d ż a ją  do Lwowa dworz. głów. jjogodz. J odjeżdżają ze Lwowa dworz. główny
Z czerniowiec, Itzkan, Stanisławowa.
Z Krakowa, Berlina, Warszawy i W iednia.
Z  podw ołoczysk, Tarnopola, D r z y m a łó w *

I  Janowa°WiC (codzie^  l8/# do “ /»‘włączn.)

7 f ! ? pola'  Odessy, Brodów, Podwołoczysk.
7 ^ T zne£ 0’ s tl7 ja , Chyrowa, Pesztu.
Z Sokala i Rawy ruskiej.
Ó Krakowa, W iednia, Berlina, Pragi- 
Ó Rzeszowa, Lubaczowa.
^ Stanisław owa (Kóresmezó, Potutor). 
“ Lawocznego, Kałusza, C hyrowa, Borysławia. 
£  Janowa.
* Krakowa, Wiednia, Berlina, Frajd*
S Czerniowiec, Itzkan, Zaleszczyk, (Tzortkowa. 
Z Podwołoczysk, Brodów, Huaiatyna.
Z Brzucho wic (od '*/« do M/» w niedz. i święta). 
Z  Sam bora, Skolego, Drohobycza, Stryja,
Z Podwołoczysk, Grzymałowa, Brodów.
Z Czerniowiec, Itzkan, Stanisławowa,
Z Krakowa, Berlina, W iednia, Pragi,
Z Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Rawy ruskiej. 
Z Brzuchowic (od 1B/s do M|» w ntooz. i święta)
Z Krakowa, Wiednia, Berlina, Pragi.
Z Brzuchowic (od w/« do M/» codziennie).
Z Czerniowiec, Husiatyna, Kórscmeió 
Z Janowa (od Vs do "/»)•
Z B auer ca, Pustomyt (*/•—u /»). w niedz. i ś w )
Z Krakowa, W iednia, Berlina W arsaawy. ‘
Z Janowa (od »/■ do “ /• w niedz. i święta).
Z Podwołocaysk, Brodów, Skały.
Z Lawocznego, Peaatn, Chyrowa, Borysławia.

n i  dw orzec .Podzamcze".
Z Podwołocaysk, Oraymałowa, Tarnopola, 
z Podwołocaysk, Brodów.
I  Podwołoczysk, Brodów, H a i i i t n a .
Z Podwołocaysk, Zaleeaoayk, Brodów;
Z Podwołoeayak, Brodów, SaUsaoayk.

6*43 10-57 
2 09

Bo Krakowa, W iednia, B erlina, Warszawy. 
Do Itskan, Czerniowiec, Czortkowa.
Do Krakowa, W iednia, Berlina.
Do Brzuchowic (od 15/6 do M/» codziennie;.
Do Czerniowiec, S tanisław ow a.
Do Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec.
Do Lawocznego, Borysławia.
Do K rakow a, W iednia, B erlina, Pragi.
Do Krakowa, W arszaw y, 'Wiednia.
Do Chyrowa, Lawocznego, Borysławia.
Do Janow a.
Do Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Rawy ruskiej. 
Do Czerniowiec, S tanisław owa, Potutor.
Do Tarnopola, Potutor.
Do Janow a (od Vb do u /» w niedz. i święta). 
Do Podwołoczysk, Kopyczyniec, Zalesiczyk. 
Do 8*o*«rca, Pustomyt (L* - “ /» w uiodz. i śwt). 
Do Brzuchowic (od 15/i do u )i w niedz. i święta 
Do C zerniew ice,Itzkan, Stanisław . Busiatyna. 
Do Krakowa. W iednia, B erlina, P rag i.
Do S try ja , Chyrow a (do Skolego od i / td o w/»). 
Do Janowa (codziennie od l/» do M/»).
Do Brzuchowic (codzlznnle od u h  do M/»).
Do Rzeszowa, Chyrowa, Lubaczowa,
Do Stanisławowa, Źydaozowa.
Do Krakowa, Wiednia, Berlina, Warszawy.
Do Janowa (od Ve do **/» w Anie powszednie). 
Do Lawocznego, Chyrowa, K a łu sa .
Do Rawy ruskiej, Bokala.
Do Brsuohowic (od u lt  do M/z w niedz. i święta) 
Do Prsemyśla (od */• do ■/«).
Do Podwołoczysk, Brodów.
Do Janow a (od >/* do u /» w aieda. i święta). 
Do Czerniowiec, Itskau.
Do K r a k o w a ,  W arseawy, Wiednia, Pragi.
Do Podwołootysk, Brodów Zaiessoeyk.

% dw orca vPod2amc*e*.
Do Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec.
Do Tarnopola, Potutor.
D« Podw ołocsyak, Brodów. Itleaaesyk .
Do Tarnopola, Brodów, Podwołooaysk.
Do Podwołoeayak, Brodów, Kopyeaynioo, U -  

Uczoeyk.

i

N:4;-M«Mn 6 wydawniczej we Lwowie. Sto w. Bur. z ogv. porębą. —. Z Drukarni ^Słowu Folskł©ffo“ we L iwowie ,  p*.»i wtrżadem Jo/.cr 77


